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Inwestycje rolnicze w bieżącej pięciolatce wymagają 
bardziej racjonalnego wykorzystania środków rzeczowych 
w rolnictwie a te poprzez rozbudowanie sieci usług tech-

niczno-organlzacyjnych. Najbardziej predestynowane do tej 
roli są Państwowe Ośrodki Maszynowe. Jak wygląda sy­
tuacja w chwili obecnej? Czy istnieją dostateczne dane 
ku temu, że POM-y podołają najbliższym pięcioletnim 
zadaniom?

Maciej Deniszczuk — TRZEBA BADAĆ RYNKI
— str. 7
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włącza się do toczącej się na naszych tamach 
wokół zagadnień stosunków gospodarczych Polski

z krajami słabo rozwiniętymi. Jak dotychczas nasze obroty 
handlowe z tymi krajami są jeszcze względnie Ograniczone. 
Czy polityka koncentracji obrotów z określonymi krajami 
może przynieść korzystne rezultaty? Jakie są inne aspekty 
tego zagadnienia?
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Kiedy powstawała Nowa Huta — 
mówiono o tym dzieciom w szko­
łach, a prasa, radio i film wciąż in-
formowały postępach budowy,
której poświęcano nawet różne pieś­
ni czy poematy dla młodzieży i do­
rosłych. Informacje nie zawsze były 
pełne, ale każdy mieszkaniec nasze­
go kraju ną ogól orientował się, co 
to jest ta Nowa Huta, gdzie, jak i 
po co ją budujemy.

A dziś nawet wśród aktywu go­
spodarczego można spotkać ludzi nie 
mających pojęcia o tym, jaką to już 
przed kilku laty zaczęliśmy budowę 
— zakrojoną na znacznie szerszą ska­
lę. wielokrotnie kosztowniejszą od 
Nowej Huty Ta największa z na­
szych narodowych inwestycji zwana 
na razie Rybnickim Okręgiem Węg­
lowym, choć ma dać Polsce nowe

Ba, również w naszych organach 
planowania sprawa ROW-u nie jest, 
jak się wydaje, należycie doceniana.- 
Mimo, że budowa ta ma nas koszto­
wać w bieżącej pięciolatce około 20 
miliardów złotych, zaś do roku 1980 
pochłonie sumę kilkakrotnie więk­
szą, a zatem każde poważniejsze nie­
dopatrzenie może tu przynieść wie­
lomiliardowe straty — można mieć 
pewne wątpliwości nawet co do te­
go, czy ogólny program tej inwesty­
cji został już w pełni sprecyzowany.

Bo czym 'właściwie ma być tak 
zwany' Rybnicki Okręg Węglowy? 
Wbrew pozorom — odpowiedź na to 
pytanie wcale nie jest taka prosta. 
Zanim jednak przejdziemy do pro­
blemów nasuwających takie wąt­
pliwości — trzeba przynajmniej po 
krotce poinformować o tym,, jakie są

się w ROW-ie. Zresztą są to sprawy 
bar-dzó interesujące.

wielkie zagłębie przemysłowe — ja- 
---- ' prasy dotychczasowe • najogólniejsze za-koś nie zainteresowała bliżej 

czy radia. łożenia tej inwestycji i co już dzieje

Potrzeba
wzajemnego
zrozumienia

Od VIII Plenum KC PZPR minęło już kilka 
dokonały się pewne zmiany w radach’ narodowych, wy ją_ h -
nień wiadz terenowych. Aby przejrzyściej zorientować sie do
przemianach i w atmosferze w jakiej się. dokonują, y
przewodniczących prezydiów WRN z pytaniami: wvdvialami

1. Jak układa się współpraca resortów z poszczeg
Prezydium WRN w związku z rozszerzeniem się upraw en 
terzen™ych? z res<jrtanłl nad przeobrażeniami organizacyj--
nymi wydziałów Prezydium spotykacie się z. pomocą i zrozumieniem

dwie pierwsze odpowiedzi.

Przewodniczący Prezydium WRN ,w Krakowie 
JÓZEF NAGÓRZANSKI

SIĘGAMY DO WIELKICH 
BOGACTW

Rybnicki Okręg Węglowy obejmu­
je powierzchnię około tysiąca kilo­
metrów kwadratowych; na obszar 
ten składają się powiaty rybnicki i 
wodzisławski oraz kilka gromad z 
powiatu pszczyńskiego i tyskiego. 
85 proc, terenu ROW zajmują dziś 
pola orne, lasy i pastwiska. Jednak 
mimo iż rolnictwo osiąga tu stosun­
kowo wysoką wydajność z hektara 
— rejonowi temu jest pisana przy­
szłość jak najbardziej przemysłowa.

Olbrzymie bogactwo ziemi rybnic- 
ko-wodzislawskiej kryje się bowiem 
w jej głębi. Rzadko w świecie zda­
rzają się tak skoncentrowane złoża 
wysokogatunkowego węgla. Oblicza 
się, że zasoby bilansowe netto (tj. 
zawarte w pokładach zdatnych do 
eksploatacji na głębokości do około 
1000 m) wynoszą tu około pięciu- 
miliardów ton*węgla (!), w czym j.a- 

■kieś -3,4 - 3;8 miliarda toń węgla 
■■koksującego;

A Węgiel koksujący należy dziś do 
surowców bardzo poszukiwanych. 
Nawet nasz kraj, choć należy do po­
tęg węglowych świata i czołowych 
eksporterów węgla energetycznego 
— odczuwa dziś niedobór węgla kok­
sującego, którego setki tys.ęcy ton 
musimy jeszcze co roku importować 
za grube miliony dolarów.

Co jednak najistotniejsze — za­
potrzebowanie na węgiel koksujący 
w całym świecie szybko rośnie, a 
równocześnie zwiększa się jego nie­
dobór. Rośnie bowiem z roku na. rok 
produkcja żelaza, w której węgiel 
koksujący jest (po- przeróbce na

koks) niezbędnym surowcem, lecz 
eksploatowane już jego zasoby szyb.- 
ko się wyczerpują. Skoro zaś wzrost 
produkcji i zużycia żelaza i stali na­
dal decyduje w dużym stopniu o roz­
woju gospodarczym — perspektywy 
dla węgla koksującego przedstawiają 
się jak najlepiej. Tym .bardziej, że- 
przeróbka węgla koksującego na
koks jest również źródłem cennych 

'' chemii.surowców dla nowoczesnej
I właśnie bogate zasoby 

umożliwiają nam nie tylko
ROW-u 

likwida-
cję kosztownego importu węgla kok­
sującego oraz pełne pokrycie szybko 
rosnących potrzeb naszego hutnictwa 
( a zarazem poszerzenie bazy surow­
cowej dla Chemii). Stwarzają one po­
za tym możliwości dużego, stosunko­
wo łatwego i wysoce rentownego 
eksportu węgla koksującego lub jego 
przetworów, a tym samvm wydatne­
go polepszenia bilansu naszego han­
dlu zagranicznego.

Aby jednak możliwości te jak naj­
lepiej wykorzystać — musimy zbudo­
wać nowe, wielkie zagłębie węglowe. 
Wprawdzie , w rejonie rybnięko-wp- 
dzisławskim mamy już dziesięć czyn; 
nych kopalń '( z których " tylko trzy 
wydobywają węgiel energetyczny, 
lecz i tep ze względu na swą wyso­
ką jakość jest wysoko ceniony w 
kraju oraz za granicą), jednak prze­
prowadzana obecnie modernizacja i 
rozbudowa tych zakładów nie po­
zwoli na duże zwiększenie wydoby­
cia. Specyfiką inwestycji w górnict­
wie jest bowiem to, że wobec -wy­
czerpywania się eksploatowanych 
zasobów stosunkowo bardzo wiele 
nakładów trzeba przeznaczać na sa-
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Szwajcaria. Blęe^mftióńm^-lud^^^ 
ci. Czterdzieści*; jeden1, tysięcy1 kilo­
metrów kWadttitóWyćii^pÓ^ierzćlini. 
Około ■ll(10,. do.ląrów jdacho'du . nąrflt 
.dowego n,a głowę jnyęszkańca. Jedoń 
z najmniejszych*^ najbogatszych kra­
jów Ęuropy.

Mówi •się: ';,Szwajcarią przyciąga". 
Pięknym- położenieńa,’ doskohałą ■ sie; 
cią usług •— . turystów; z. Europy, i. 
Ameryki. Długotrwałą ..stabilizacją 
— obce kapitały, złoto, przedmioty 
wartościowe, obcą walutę. Dobrą, 
trwającą od wielu lat, koniunkturą, 
obcych robotników. Co czwarty pra­
cownik zatrudniony w gospodarce 
narodowej jest cudzoziemcem. Licz­
ba robotników zagranicznych sięga

NORMALIZACJA

1. Współpraca resortów z po­
szczególnymi wydziałami Prezydium 
WRN układa się .w zasadzie nale- 
ż cie. Budzi natomiast zastrzeżenia 
udzielanie pomocy fachowej i in­
struktażu oraz kontrola dz.ałalnosci 
wydziałów ze strony resortów.

Resorty ograniczają się tylko do 
sporadycznych wycinkowych kon­
troli raz na pewien okres czasu, 
względnie do organizowania narad 
na szczeblu centralnym dla kierow­
ników wydziałów, gdzie w zasadzie 
poruszane są zagadnienia proble­
mowe.

Powoduje to, że Wydziały w pracy 
napotykają różnego rodzaju trud­
ności a wydawane decyzje często 
są pozbawione podstaw prawnych, 
które z kolei dość często zaskarża 
prokurator. Poza tym powodujeto, 
że kontrole okresowe organów Nie­
często ujawniają wiele niedociąg­
nięć a nawet i nadużycia, których 
można by uniknąć w przypadku sta­
łej systematycznej kontroli ze str 
ny resortów. Dobry ‘ instruktaż 
strony Ministrów ustawiałby n 
Pewno należycie do pracy wydziały, 
które stałyby się naprawdę orga­
nami administracji państwowej, w 
całym tego słowa znaczeniu.

Podkreślić należy, że uprawnie­
nia nadzorcze ministrów w stosu 
ku do odpowiednich wydziałów są 
konsekwencją powierzonych im za­
dań kierowania określonymi dzia­
łami administracji państwowej. 
Uprawnienia te dotyczą całego pio­
nu resortowego, tzn. wszystkich wy­
działów danego resortu niezależnie 
od szczebla.

W związku z tym staje się ko­
nieczne' zwiększenie nadzoru połą­
czonego z instruktażem ze szczebla

centralnego nad wydziałami szcze­
bla wojewódzkiego, bowiem tak jak 
on., jest wykonany przez resort tak 
i wydziały próbują wykonywać go 
w stosunku do wydziałów szczebla 
powiatowego, co ujemnie odbija się 
na pracy tych wydziałów.

2 W pracy nad przeobrażeniami 
organizacyjnymi wydziałów napo­
tyka się pewne trudności, szcze­
gólnie ze strony niektórych resor­
tów.

Takie Ministerstwa jak: Budow­
nictwa,. Rolnictwa czy Kultury lub 
Komitet Drobnej Wywórczosci w 
wyniku ’ realizacji postanowień 
Chwały VIII plenum KC PZPR 
zamiast dążyć do jak najdalej idą­
cego usprawnienia pracy wydziałów 
oraz przeprowadzenia daleko idącej 
decentralizacji zarządzenia a także 
stworzenia z wydziałów szczebla 
wojewódzkiego jednostek koordyna- 

' cyjno-nadzorczych, sugerują roz­
szerzanie zakresu działania jedno­
stek wojewódzkich i dążą do zwięk- 

' szanią obsady etatowej tych komo- 
1EDla przykładu przytoczyć należy 
sugestie przewodniczącego Komite­
tu Budownictwa, Urbanistyki i Ar­
chitektury, który w piśmie swym 
stwierdza: „...połączenie Wydziałów 
Architektury- 1 Nadzoju Budowlane­
go z Wydziałami Budownictwa w 
Prezydium WRN, przy zachowaniu 
dotychczasowego zakresu 
tych ostatnich jest zdaniem Komi­
tetu niewskazane".

Minister Kultury nie widzi zadań, 
które, mogłyby być zdecentralizo­
wane, twierdząc, że w resorcie w

• Wypowiedziany w ferworze na 
pewnej lokalnej naradzie slogan: 
„przez normalizację do wzrostu sto­
py życiowej" — może się wydać jesz­
cze jednym niedorzecznym wymy­
słem kogoś, kto słyszał, że dzwonią, 
tylko nie wie, w którym kościele. 
Jednakże w oczach fachowców i 
znawców zagadnienia ów zapalony 
inżynier z pewnością nie popełnił 
wielkiej przesady. Wprawdzie mię­
dzy tymi dwiema kategoriami nie 
ma bezpośredniego związku przy­
czynowo - skutkowego,, ale trudno 
zaprzeczyć, że normalizacja jest nie­
zwykle efektywnym czynnikiem po­
stępu technicznego i wzrostu gospo­
darczego. Normalizacja ustala tech­
niczne warunki współpracy nowo­
czesnego przemysłu. Jest wstępnym 
j nieodzownym warunkiem racjo­
nalnej specjalizacji i koncentracji 
produkcji, rekonstrukcji technicznej 
i podniesienia jakości produkcji. 
Przynosi pośrednie i bezpośrednie 
korzyści zarówno pojedynczym za­
kładom, ’ jak i całej gospodarce. W 
niektórych, dotychczas sprawdżo-
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poziomem technicznym naszego 
przemysłu, jego dynamiką - oraz 
planami rozwoju produkcji , tech­
niki a między stanem- normalizacji, 
która stanowi podstawę sprawności 
i racjonalności tych przedsięwzięć. 
Istnieje obecnie ponad 8 tys. norm 
państwowych PN (obowiązujących, 
zalecanych, projektów itd.). Aczkol­
wiek w porównaniu z innymi u- 
przemysłowionymi krajami nie jest 
to ilość norm mała (ZSRR — 8 700,
NRF — 10 500, Anglia 3.400,
Francja — 4 800, CSRS — 12 000),. 

‘to jednak’potrzeby normalizacyjne 
w -większości, gałęzi przemysłu i W 
zakresie bardzo licznych grup asor­
tymentowych są zaspokojone w wy­
soce niedostatecznym stopniu. Przy 
tym idz:e tu nie tylko o ilość norm, 
ale i o ich zasięg w odniesieniu do 
całego cyklu produkcyjnego (od su­
rowców do wyrobu finalnego, z 
włączeniem metod badawczych), o 
poziom nowoczesności, a także — o 
stopień ich przestrzegania i organi-

nych przypadkach, jedna złotówka 
włożona w prace normalizacyjne 
przynosi 100 — 150 zł bezpośred­
nich efektów oszczędnościowych. W 
tym, świetle slogan wspomniany na 
wstępie jest nie mniej słuszny, niż 

, gdyby słowo „normalizacja" zastą­
pić np. słowem „postęp techniczny".

Aczkolwiek zatem racja jest nie­
wątpliwie po stronie „naszego" in­
żyniera, to stwierdzić wypada, iż 
sprawy normalizacji nie cieszyły się 
w naszej gospodarce taką uwagą, 
na jaką zasługiwały. Wytworzyła 
się znaczna dysproporcja między

zację aparatu normalizacyjnego.
Szacunkowe obliczenia odpowied­

nich ogniw PKN wskazują, że ist­
nieje duża rozpiętość (stan w r. 
1960) pokrycia potrzeb normaliza­
cyjnych w poszczególnych dziedzi­
nach. Jest stosunkowo mało grup 
asortymentowych nie wykazujących 
pod tym względem braków. W wię­
kszości grup natomiast stopień pó- 
krycia . potrzeb normalizacyjnych 
waha się bardzo znacznie, nie prze­
kraczając często 20, 30, 50 proc. Re­
szta posiada częściowo normy n:e-

JAK -WIELE TRACIMY

'Niedostatecznie 
stan normalizacji

zaawansowany
-jest przyczyną

wręcz paradoksalnych ‘ .sytuacji. 
Nasz przemysł motoryzacyjny sto­
suje 1 500- typowymiarów śrub i ele­
mentów ‘ złącznych, gdy tymcza­
sem zakłady Fiata.—. tyIko .750. Ma­
my 34 typy zwyczajnych 0pługów 
konnych, różniących się ceną, kon­
strukcją i -Wydajnością,' 39. , typów ■ 
broń. W 11 wytwórniach-produku­
jemy 11 typów żelazka domowego, 
mamy wanny żeliwne emaliowane 
o 8 różnych długościach. Liczne fa­
bryki same produkują na swe-po­
trzeby rozmaite śruby, nakrętki ,w 
sposób często przestarzały. Np. w- 
Warszawskiej Fabryce Motocykli 
koszt własny produkowańych we 
własnym zakresie wkrętek,, nakrę­
tek itp. jest od 5. do 25 razy wyż? 
szy od ich cen. katalogowych. .A 
ileż typów narzędzi wytwarzamy 
zupełnie niepotrzebnie^ ’ silników 
elektrycznych i innych elementów 
konstrukcji maszyn; co pozbawia 
nas korzyści operowania znormali- ■ 
zowanymi częściami wymiennymi i 
racjonalnie ograniczonymi, 'asorty- ■: 
mentami wyrobów. Jakie to są ko­
rzyści i ile trącimy wskutek niedo^ 
statecznej /powszechności- normaliza­
cji — niech zilustruje parę prżykła- ■ 
dów.

W Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne­
go w Dębicy od 2 lat. prowadzi się sta­
lą kontrolę normalizacyjną nowo opraco­
wanej dokumentacji oprzyrządowania 
technologicznego oraz weryfikację doKu-

450 tys...ęąób.-S3;t^ Włp.si 
łBÓ -prbc;), Hiszpanie, P^r^utgak?^; 
ai więc głów.riie\lńdźie 'z. krajów słą-. 
bo. rozwiniętych, Europy ..południo­
wej.,
' Historia wzrostu, ekonomicznego 

Szwajcarii jest długa , co hajistot-. 
niejszę i...wyjątkowe nie była prze­
rywana dwoma .wielkimi burzami, 
ktpre: pozostawiły gruzy Warszawy, - 
Stalingradu czy Berlina. Może dla-- 
tego • źródła .bogactwa -tego kraju, 
stabilizacja jego życia, zasługują na’ 
poznanie.

Mamy do wyboru dwie metody 
poznania. Możemy zacząć od, wiel­
kich problemów ekonomicznych, 
wzrostu produkcji i dochodu, od 
statystyk handlu, usług, bilansu 
płatniczego; ód wielkich przedzia-1 
łów klasowych, problemów społecz- ■ 
nych.

Istnieje także druga metoda po­
znania, której punktem wyjścia są- 
। drobńe sprawy, małe zjawiska, ma­
łe, automaty, ;,małe" stosunki spo­
łeczne i ekonomiczne. Poznawania, 
które zaczyna się od odczuć, wra-. 
żeń,, notatek, nie stanowiących ani’ 
uporządkowanego obrazu, ani sy­
stemu, poglądów. Będzie to metodą,- 
którą proponował kiedyś Gunnar- 
Myrdal. . Stwierdził ’on, że chcąc; 
zbadać poziom dóęhodu narodowe-- 
gó na głowę mieszkańca -w jakimś: 
kraju, nie trzeba dokonywać długo-; 
trwałych obliczeń. -Wystarczy zmie-’ 
rzyć czas -niezbędny' do załatwienia t 
formalności- urzędowych związanych: 
z ' urodzeniem, ślubem*- czy zgonem. 
Czas ten będzie zwykle odwrotnie' 
proporcjonalny dó-, poziornu . dochó-.- 
du narodowego. ńa. głowę mieszkań-: 
ca. ' ‘

SOCJOLOGIA 
DROBNYCH SPRAW

. Lądujemy w. Genewie/ Miasto' li­
czy , niewiele ponad 200 tysięcy 
mieszkańców. Miasto położone jest 
wśród gór, nad jeziorem. Genewa’ 
jest, w równym stopniu miastem, 
szwajcarskim jak międzynarodo­
wym. Znajduje tu swoją siedzibę 
150 międzynarodowych( organizacji.' 
Ktoś obliczył, że ‘w każdym roku 
bywa tu blisko..tysiąc różnych kon­
ferencji międzynarodowych.

Miasto nasuwa sporo refleksji.' 
Najbardziej interesuje mnie w tym- 
kraju kulturą pracy, a lyięc umie­
jętność’ dóbrej . roboty, sprawność, 
urządżęń/społecznych, automatów 
reguluj ącyćh-stosunki społeczne. Ód 
pierwszych dhi zaczynam więc zaj­
mować się socjologią tysiąca drób-'- 
pych spraw. jJąk? w danych warun­
kach społecznych,’w danych stosun­
kach ekonomicznych, -tysiąc drob­
nych spraw; z których-przynajmniej' 
połowę można rozwiązać' bez spec/ 
jalnych dodatkowych inwestycji 
materialnych,': determinuje 'społecz­
ny klimat- życia -i pracy. '

odpowiednie. częściowo zaś w ogóle . i - DOKoNCZEMIEr NA STR. 4 j 
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• W Wiedniu podpisano protokół do 3- 
letnlej polsko-austriackiej umowy han­
dlowej z lipca 1959 r., regulujący obroty 
towarowe miedzy obu krajami do 31 lip- 
ęa 1962 r. Protokół przewiduje zwiększe­
nie eksportu polskiego do Austrii: che­
mikaliów, produktów przemysłu mine­
ralnego, artykułów rolno-spożywczych 
oraz narzędzi. Wśród nowych towarów 
polskich wprowadzonych protokołem do 
eksportu znajduje się siarka, łożyska 
kulkowe, aparatura przemyslowo-Iabora- 
toryjna, meble, szkło gospodarcze 1 in­
ne. Nasz Import z Austrii zwiększony 
zostanie o celulozę, stal 'szlachetną, ar­
tykuły chąmiczne 1 farmaceutyczne, 
maszyny elektryczne 1 inne.

• Handlowe delegacje Polski i Mongo­
lii przeprowadziły rozmowy, w wyniku 
których podpisano protokół o wzajem­
nych dostawach towarów 1 płatnościach 
na 1962 r. W porównaniu z bieżącym 
rokiem obrót towarowy między obu kra­
jami wzrośnie w 1962 r. o 9 proc. Nasz 
eksport do Mongolii obejmuje samocho­
dy osobowe, traktory, przyczepy, odzież, 
lekarstwa, sprzęt medyczny i Inne ar­
tykuły. Mongolia dostarczy Polsce weł­
nę owczą, sierść wielbłądzią, surowce 
skórzane, skóry futerkowe i inne.

• Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
podjął szereg uchwal:
• ustalono plany kwartalne ostatniego 

kwartału br.: plan dostaw towarów 
na rynek, plan kasowy i kredytowy 
oraz plan rozdziału węgla kamiennego 

S zatwierdzono plan dla lasów państwo­
wych na rok gospodarczy 1961/62

• podjęto uchwalę w sprawie kontrak­
tacji 1 skupu produkcji zwierzęcej w 
roku 1962, ustalając limity kontrakta­
cji zwierząt rzeźnych; w zasadzie u- 
trzymane zostałe dotychczasowe wa­
runki kontraktacji

• postanowiono zlokalizować projekto­
wany wielki zakład mięsny w Nisku, 
woj. rzeszowskim

• na wniosek ministra Rolnictwa po­
wzięto uchwalę w sprawie zasad two­
rzenia funduszu zakładowego na rok 
gospodarczy 1961/62 w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

K
ILKA dni temu — 8 paź­
dziernika w Międzyrzecu 
Podlaskim (woj. lubelskie) 
oddana została do użytku 
centralna inwestycja woje­
wództwa lubelskiego w 

zakresie melioracji, a największa w 
kraju inwestycja rolna — 'Kanał 
Wieprz —Krzna.

Kanał ten przebiega przez teren 
aż 8 powiatów województwa lubel­
skiego. W jego zasięgu znajduje się 
76 gromad powiatów: krasnystaw- 
skiego, chełmskiego, lubelskiego, 
lubartowskiego, włodawskiego, par­
czewskiego, radzyńskiego i bielskie-

6 300 ha. Stanowić to . będzie rezer­
wę użytkową w suchych miesiącach 
lipca, sierpnia, września i paździer­
nika.

Tak więc Kanał Wieprz — Krzna 
.zapewnia odpowiednie warunki wil- 
' gotnościowe gleby i pozwala, przy sy­
stematycznej pielęgnacji oraz odpo­
wiednim nawożeniu gleby, otrzy­
mywać wysokie i wyrównywane .plo­
ny na użytkach zielonych. Dla rea­
lizacji tegoż. Zarząd Eksploatacji 
Kanału Wieprz-Krzna mieszczący 
się w połowie długości kanału w 
Sosnowicy, za pośrednictwem wła­
snej linii telefonicznej przekazywać

Drugim ważnym ogniwem .roz­
woju regionu kanału jest oświata 
1 zbyt produktów rolnika. Wydaje 
się konieczne szybkie organizowa­
nie kursów dokształcających oraz 
propagujących nowoczesną agro- 
technikę przez Kółka Rolnicze i 
Spółdzielnie Mleczarskie, a w sa­
mym Międzyrzecu.,Podlaskim, jako 
mieście położonym na szlaku sze­
regu ważnych węzłów drogowych i 
handlowych — uruchomienie Śred­
niej Szkoły Rolniczej. Niezbędne, 
będzie znaczne rozbudowanie istnie­
jącej Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w. Międzyrzecu Podlaskim

CZOŁOWA
INWESTYCJA

WODNA
MARIAN KOWALSKI
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mo tylko utrzymanie ’ mocy produkt 
, cyjnyck na niezmienionym -poziomie, 

Jeśli więc "nakłady ha. rozwój gór­
nictwa ROW-u mają daleko wykro­
czyć poza'charakter inwestycji ode: 
twarzających i umożliwić, wzrpst 
wydobycia — trzeba budować nowe 
kopalnie. A. skór o w; interesie gospo­
darki narodowej leży, aby wzrost ten 
był jak największy — musi to । być 
szereg dużych obiektów. Na ile jed-

■ nak nas stać?
W ubiegłej pięciolatce budowaliś­

my w ROW-ie cztery ńoWe kopalnie; 
z których dwie ( 1 Maja i Szczygło- 
wice) rozpoczęły już wydobycie, 
choć do całkowitego ukończenia i 
uruchomienia tych obiektów potrze-
ba jeszcze kilku lat; budowa pozo­
stałych dwóch (Jastrzębie i Mosz­
czenica) trwa. Bieżący plan pięcio­
letni przewiduje-rozpoczęci et budowy 
dalszych czterech kopalń. A do roku 
1980 mamy wybudować w ROW-ie 
razem około dwudziestu nowych ko­
palń, które będą dawać krajowi po 
50 milionów ton węgla rocznie! Śred­
nią żywotność nowo budowanych ko­
palń oblicza się tu na jakieś 100 lat.

HISTORYCZNA OKAZJA

Nie
marnujmy

szansy
5varto gruntownie zbadać. Kto jed­
nak miałby się tym zająć?

.Chyba , nię , bezpośredni inwestor, 
którym jest Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego. (Nawiasem 
mówiąc fakt, że właśnie jedno z wie­
lu zjednoczeń; zaabsorbowane głów­
nie" wykonywaniem bieżących pla­
nów produkcyjnych kilku kopalń, 
pełni równocześnie funkcję. inwesto­
ra na budowie wielkiego zagłębia, to 
jeszcze jeden dowód niedoceniania 
sprawy ROW-u. Największa inwesty­
cja naszych czasów zasługuje chyba, 
na Odrębną generalną dyrekcję bu­
dowy). Stawiane tu ważne zadanie 
przekracza też możliwości parooso-

AN ENQUIRY INTO THE PROBLEMS 
OF AGRICULTURAL PRICE STABILI- 
ZATION AND SUPPORT POLICIES. Ro­
ma 1960, Food and Agrlcultural Organl- 
zatlon.

Praca składa się z dwóch oddzielnych 
sprawozdań. Pierwsze — opisuje i klasy­
fikuje metody przeprowadzania stabili­
zacji cen rolnych 1 wynik! stosowania 
tych metod oraz rozważa po krótce zasa­
dy, na jakich opierają się te metody. 
Główne dwa wnioski, jakie praca przy­
nosi _ to te, że środki polityki stabili­
zacyjnej w tym zakresie -powinny zmie­
rzać do ustalenia cen rolnych na długo­
okresowym poziomie równowagi, chyba 
żeby pewne specjalne powody wymaga­
ły czegoś przeciwnego — oraz że nie­
zbędne jest podtrzymywanie dochodów 
rolnictwa powyżej poziomu wynikające­
go z sil rynkowych — co powinno być 
dokonane przy pomocy, o ile to możli­
we, pośrednich środków przeznaczonych 
na podniesienie rolnictwa (dotacje). Dru­
ga część pracy ma charakter bardziej 
szczegółowy.

INWIEWEIT IST DIE SCHLEICHENDE 
INFLATION DURCH MONATERE MASS- 
NAHMEN ZU BEKAMPFEN?" Berlin 
1960.

Książką podaje treść obrad 23 sesji 
(części naukowej) Arbeitsgemeinschąft. 
deutscher wirtschaftswlssenschaftllcher 
Forschungslnstitute z dnia 15 i 16/VI 
1960 r.. poświęconej ■''problemom polityki 
antyinflacyjnej. Sesja ta nawiązuje do 
poprzedniej, która pracowała nad pro­
blemami stabilizacji pieniądza i analizą 
zjawiska inflacji z punktu widzenia jej 
niedogodności i korzyści dla gospodarki. 
Tematy obu tych sesji podkreślają 
współczesny kierunek myśli politycznej 
ekonomistów NRF. Przedmiotem obrad 
są trzy referaty. W. Sttitzel ..Czy można 
oddziaływać na słabą Inflację przy po­
mocy środków pieniężnych?", F. Baade 
„Polityka antyinflacyjna na Wschodzie 1 
na Zachodzie", H. Martell „Problemy 
zaopatrzenia gospodarki Niemiec Za­
chodnich w środki pitnieżne". Obszerną 
część książki (str. 65—159) stanowi dy­
skusja.

Oliver F. R. (Unlversity of Ex«!ter): 
THE CONTROL OF HIRE PURCHASE. 
London (1?61), Allen and Unwin.

Książką dotyczy problemów ekonomi­
cznych sprzedaży ratalnej i jej kontroli. 
Nie omawia bezpośrednio systemu in­
stytucji finansowych i ich operacji w 
tym zakresie (jakkolwiek daje na wstę­
pie zarys jak pracują Instytucje kredytu 
ratalnego w Anglii), dotyka tych zagad­
nień pośrednio wtedy, kiedy wiążą się 
one z szerszymi problemami ekonomicz­
nymi. Książka może mieć praktyczne 
implikacje. zwłaszcza że sprawozdanie 
Komisji Radcliffe‘a w pełni podkreśliło 
znaczenie sprzedaży ratalnej dla gospo­
darki kraju.

go. Łączna długość kanału wynosi 
140,5 km.

Zasadniczym zadaniem kanału 
jest osuszenie na wododziale mię­
dzy prawymi dopływami środkowe­
go biegu Wieprza i prawymi do­
pływami rzeki Krzny. oraz w do­
rzeczu Górnej Włodawki i Hany 
(dopływy Bugu) — około 100 000 ha 
zabagnionych użytków zielonych i 
bagien torfowych o przeciętnej 
obecnej wydajności 10—15 q rocz­
nie lichego siana, nadto podnieść 
masy wody przy pomocy pomp na 
wysokość ponad 3 m, z zasobnych 
w nią terenów środkowej Lubel­
szczyzny do cierpiących na brak 
wilgoci północno-wschodnich obsza­
rów województwa (dorzecze Gór­
nej Włodawki, Piwonii i Siwinki 
o łącznej powierzchni około 20 000 
ha). W rezultacie kanał zasięgiem 

.swym obejmuje około 7 000 ha “ je­
zior, zbiorników i stawów rybnych.

Połączona z kanałem sieć do- 
prowadzalników wody (około 150 
km), rowów melioracyjnych, pomp, 
a także specjalnych urządzeń spię­
trzających wodę, pozwoli na do­
wolne (zależne od potrzeb nawad­
nianie i odwadnianie, łącznej po­
wierzchni około 460 tys. ha, w tym 
prawie 200 tys. ha gruntów ornych 
i około 125 tys. ha łąk i pastwisk. 
Tak więc tysiące dotychczasowych

będzie 14 posterunkom wodnym 
rozmieszczonym wzdłuż kanału dy­
spozycje otwierania i zamykania 
przepustów (śluz) kierujących wo­
dę na poszczególne rejony.

Ta część województwa z' uwagi 
na duży udział użytków zielonych, 
posiada najbardziej korzystne wa­
runki dla chowu bydła i rozwoju 
mleczarstwa. Obecna obsada bydła 
w tym rejonie wynosi zaledwie 29 
sztuk na 100 ha użytków zielonych, 
a łączna ilość hodowanego tam by­
dła wynosi około 120 tys. sztuk.

Teren osuszanych obszarów zaj­
muje piątą część rolniczego obsza­
ru województwa lubelskiego, będą-
cego 
dziej 
łacią

Po

dziś najbiedniejszą i najbar- 
zacofaną oraz zaniedbaną po- 
Lubelszczyzny.
ukończeniu melioracji szczegó-

łowych, w końcu obecnej pięciolat­
ki, zagospodarowane będą wszy­
stkie łąki,' wzrosną
z obecnych 10—15 q z. ha lichego 
siana do 40—45 q z ha dobrego 
siana; co umożliwi co najmniej 
dwukrotne zwiększenie pogłowia 
bydła. Zbiory zbóż wynoszące obec­
nie 12 q z ha, w wyniku lepszego 
nawożenia oraz odpowiedniej upra­
wy będą mogły wzrosnąć do ponad 
20 q z ha. Da to łącznie w ciągu
8 lat wzrost globalnej

nieużytków województwie lu-
belskim zostanie w rejonie kanału 
zagospodarowanych i zamienionych 
w żyzne wysoko wydajne łąki i pola.

rolnej całego
Wieprz — Krzna

Wówczas tereri 
nawet przewyższy

rejonu
produkcji 

Kanału
o ok. 80%.
ten dorówna, a 
produkcją pozo-

Kslą£kl nadesłane
POSTĘP TECHNICZNY W HANDLU 

DETALICZNYM. Ośrodek Konsultacji 
Handlowej IHW. 1961. Str. 22.

Publikacja Ośrodka Konsultacji Han­
dlowej IHW na Targach Krajowych w 
Poznaniu zawiera: rozmowę z dyrekto­
rem C.Z. Zaopatrzenia Handlu na temat 
wyposażenia technicznego handlu w la­
tach 1960-1961, opracowanie Jerzego Do­
magalskiego 1 Mariana Strużycklego: 
;,Meble preselekcyjne w sklepach z ar­
tykułami przemysłowymi", Andrzeja 
Czaplejewskiego: „półautomat do kroje­
nia 1 ważenia wędlin" oraz Wacława 
Zaleskiego: „Pojemnik handlowy".

Z ZAGADNIEŃ POSTĘPU ORGANIZA­
CYJNO-TECHNICZNEGO W HANDLU. 
Materiały Ośrodka Konsultacji Handlo­
wej IHW, Poznań 1961. Zeszyt. 1.

Zeszyt obejmuje 6 referatów:
Olena Haubold - Efektywność nowych 

form sprzedaży w handlu detalicznym.
Jerzy Domagalski - Nowe kierunki lo­

kalizacji sieci miejskiej 1 wiejskiej.
Stefan Jarosiński — Nowe kierunki w 

projektowaniu obiektów handlowych i 
piekarniczych.

Aleksander Olearczyk — Wykorzystanie 
powierzchni sklepowej (metody badania).

Marian Strużycki — Efektywność ma­
szyn i urządzeń handlu i gastronowil.

Janusz Buga i Michał Kolupa — Za­
stosowanie programowania liniowego do 
rącjonalnego przewozu towarów.

J. Buga, M. Jerczyńska. M. Kolupa — 
ZASTOSOWANIE PROGRAMOWANIA 
LINIOWEGO DO PLANOWANIA PRZE­
WOZU WIN IMPORTOWANYCH. Opra­
cowania i materiały, 1. IHW 1961, str. 
60. .

Teresa Pałaszewska — CZYNNIKI 
KSZTAŁTUJĄCE ZAKUPY OKRYĆ JE­
SIENNO-ZIMOWYCH. Opracowania i ma­
teriały, 2. IHW 1961, str. 110.-

Cecylia Bittner - CENTRALNA PRZY­
GOTOWALNIA GASTRONOMICZNA DLA 
M. WARSZAWY. Opracowania i mate­
riały, 3. IHW 1961. Str. 86.

J. Domagalski, Z. Sokołowski, J. Za­
leski - ROZ WOJ HANDLU W PŁOCKU 
W LATACH 1960-1965. Opracowania i 
materiały. 4. IHW 1961, str. 80. 12 ta-

Zainstalowane w kanale urządze­
nia spiętrzające wodę pozwolą kilka 
razy w ciągu roku zatapiać na parę 
dni łączną powierzchnię 80 000 ha 
łąk. Zatapianie niezmiernie korzy­
stne jest na porost traw i tym sa­
mym znacznie wpływa na zwięk­
szenie produkcji siana,

W okresie lutego, marca i kwiet­
nia każdego roku olbrzymie ilości 
spływających wód Wieprza będą 
zmagazynowane w samym kanale 
i w zbiornikach, które uzupełniają 
istniejące jeziora oraz sztuczne wy­
kopane stawy o łącznej powierzchni

stałe rolnicze tereny Lubelszczyzny.
Zadania te nie są łatwe, a sami 

mieszkańcy — rolnicy tych tere­
nów, nie są w stanie przeobrazić 
i przestawić swej gospodarki, nie­
jednokrotnie jeszcze bardzo zacofa­
nej — na przodującą. Region ten 
dotychczas we wszystkich zesta­
wieniach statystycznych ciągnął ca­
łe województwo w dół. Konieczna 
jest zatem' wydatna i natychmia­
stowa pomoc z zewnątrz. Należy 
uruchomić cały system finansowo- 
kredytowy, bądź to poprzez Bank 
Rolny, bądź to za pośrednictwem 
Spółdzielni Oszczędnościowo - Po­
życzkowych — tych ważnych ogniw 
jakimi oddziałuje się na podnosze­
nie produkcji rolnej gospodarstw in­
dywidualnych.

Konferencja ekonomistóiu 
tu Zakopanem

W ostatniej dekadzie września br. od­
byta się "w Zakopanem konferencja na­
ukowa ekonomistów-dydaktyków. Orga­
nizację tej konferencji powierzyło w 
bieżącym roku Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego — kierowanej przez prof. J. 
Zawadzkiego katedrze ekonomii polity­
cznej WSNS przy KC PZPR.

Podczas konferencji wygłoszono nastę-

Wszystkie referaty zawierały Interesu­
jące tezy 1 materiały. Należy więc wy­
razić życzenie, aby jak najszybciej do­
tarły one w formie drukowanej do rąk
szerszego czytelnika. (tk)

i szybkie dokonanie zmiany jej 
profilu produkcyjnego tak, aby 
obok produkcji wysokogatunkowe­
go masła i kazeiny przeznaczanych 
w lwiej części na eksport — uru­
chomić wytwarzanie wszelkiego 
rodzaju serów, artykułu wysoko 
opłacalnego.

Okręgowa Spółdzielnia Mleczar­
ska w Międzyrzecu Podlaskim naj­
większa w tym rejonie okolicznych 
powiatów, należy do placówek eks­
perymentalnych. Działa przy niej w 
terenie 9 instruktorów poradnictwa 
hodowlano-żywieniowego, których 
praca wywiera znaczny wpływ na 
unowocześnienie hodowli, selekcję 
bydła hodowlanego, poprawienie 
rasy, podwyższenie zawartości tłu­
szczu w mleku oraz zmianę spo­
sobu odżywiania bydła. Wydatnie 
dąży na swoim terenie do unowo­
cześnienia sieci zlewni mleka i 
śmietankami. W samym tylko 1960 
roku wybudowała 3 nowe- zlewnie 
i zaopatrzyła swych dostawców)w 
ponad 500 tys. kg pasz treściwych.

W 1960 roku Spółdzielnia dokona­
ła zakupu mleka blisko 5 min li­
trów i z tego tytułu wypłaciła swym 
dostawcom indywidualnym gospo­
darzom ponad 11 milionów złotych. 
Przeznaczono na eksport blisko 100 
tys. kg wysokogatunkowego masła, 
a mleko dostarcza się codziennie 
do okolicznych miast i Warszawy.

Zachodzi konieczność szybkiej 
rozbudowy zakładów mleczarskich 
w Radzyniu-Podl., Białej-Podl. i w 
Parczewie, dla umożliwienia prze­
robu blisko 400 milionów litrów 
mleka rocznie, tyle bowiem w 
1965 roku osiągnie produkcja mleka 
z regionu osuszonych terenów Ka­
nału Wieprz — Krzna; dziś wynosi 
ona zaledwie 120 milionów litrów.

Należy podkreślić, że już dziś na 
terenach przyległych do kanału, 
gdzie czynne są niektóre urządze­
nia melioracyjne, widoczny jest wy­
raźny wzrost produkcji i postęp. 
Tak na przykład wieś Paszenki w 
powiecie parczewskim z zagospo­
darowanych i zmeliorowanych 2 000 
ha łąk już dziś zbiera z trzech po­
kosów około 100 q/hą dobrego siana 
rocznie. Pozwoliło to gospodarzom 
zwiększyć znacznie pogłowie bydła ' 
i poprawić ich mleczność.

Wskazane jest doprowadzenie do 
wszystkich gromad i osiedli, leżą-' 
cych w zasięgu tej Wielkiej inwe­
stycji wodno-melioracyjnej, prądu 
elektrycznego; rozbudowanie istnie­
jących i zbudowanie ponad 100 no­
woczesnych zlewni mleka oraz zbu­
dowanie i umocnienie nawierzchni 
istniejących dróg, przeprowadzenie 
elektrycznej linii kolejowej z Mię­
dzyrzeca Podlaskiego do Wisznic i 
Włodawy.

Mamy zatem wybudować nowe 
wielkie zagłębie węglowe; zaczęliś­
my już to wićlkie dzieło. Ale czy nie 
zabieramy się do tego podobnie, jak 
robili to w zeszłym stuleciu prywat, 
ni właściciele, z których każdy na 
własną rękę budował osobne przed­
siębiorstwo? Bo choć budujemy we­
dług wymogów najnowszej techniki, 
choć są to kopalnie wyspko zmecha­
nizowane, zapewniające wydajną i 
bezpieczną pracę to jednak każda 
z nich powstaje jako odrębny orga­
nizm.

A . przecież właściciel jest już je­
den, okręg ten sam, czas budowy' 
również wspólny, mieszczący się w, 
jednym ćwierćwieczu. Czy zatem nie 
należałoby widzieć program tej in­
westycji jakoś bardziej po nowemu?

Czy zamiast założenia, że dla wy­
dobywania rocznie pięćdziesiąt mi­
lionów ton węgla mamy wybudować 
dwadzieścia dwie nowe kopalnie nie 
należałoby postawić sprawy inaczej: 
mamy w tym celu wybudować jedno 
potężne przedsiębiorstwo o tylu a ty­
lu dużych oddziałach- Bo czy każda 
z nowo budowanych i sąsiadujących' 
ze sobą kopalń musi mieć własne ma­
gazyny, własne narzędziownie, własne 
hale warsztatowe różnego typu, wła­
sne gmachy dyrekcji z wszelkimi pio­
nami administracyjnymi, własne ra­
chuby, własne straże ogniowe itd. 
itd? Czy takie założenia nie mają 
czegoś z autarkizmu, w imię którego 
.jeszcze trzydzieści lat temu kopal­
nie dążyły do posiadania własnych 
elektrowni czy nawet lasów (drzewo 
na obudowę)?

bowego zespołu Pełnomocnika Rządu 
dó Spraw ROW-u, zaabsorbowanego 
dziesiątkami bieżących spraw do za­
łatwienia.

Wszechstronne, naukowe, długo­
falowe a zarazem bardzo już pilne 
badania powinna chyba przeprowa­
dzać specjalnie powołana komórka 
naukowa. Trzeba do niej zaangażo­
wać odpowiednio dobranych orzed- 
stawicieli dyscyplin technicznych i 
ekonomicznych — ludzi o głębokiej 
wiedzy i o dużej odwadze w szuka­
niu nowatorskich rozwiązań. A pczy- 
tem również ludzi ściśle związanych 
z aparatem długofalowego planowa­
nia gospodarczego.

Wydaje się bowiem, że w szuka­
niu odpowiedzi na pytanie „czym 
ma być ROW“ chodzi nie tylko o to, 
czy mamy zbudować dwadzieścia 
parę zupełnie odrębnych kopalń czy 
też bardziej jednolity organizm go­
spodarczy. Jest jeszcze inny, również 
bardzo istotny aspekt ściśle wiążący 
się ze sprawą naszego planowania 
perspektywicznego, a który warto 
tu zasygnalizować,

RAZ NA TYSIĄC ŁAT

Oto ów problem: czy ROW ma być 
wyłącznie Mgłębiem węglowym, czy 
przemysł tego okręgu mają stanowić 
same tylko kopalnie węgla? Wpraw­
dzie w najbliższych kilku latach, do­
póki nie ruszy pełną parą choć kilka 
kopalń, żadnych innych ' zakładów 
przemysłowych nie zamierzamy tu 
budować, ale co będzie dalej? < Czy 
do tej potężnej bazy surowcowej nie 
będzie ciążyć — tak, jak to dotych­
czas zawsze miało miejsce — prze­
mysł -przetwórczy?

Weźmy np. samą tylko sprawę nie będzie kzeba bu.
zaopatrzenia' mater talowego...Czydować:W~ ROW-ie lub w^ego naj- 
byłoby, bardziej ekonomicznie abyś- ........
my zamiast""Odrębnych działów' ż 
odpowiednimi magazynami, środ­
kami transportu itp. utworzyli jakieś

bliższym sąsiedztwie wielkich zaklą- 
dów koksowniczych, nowych hut lub
kombinatów chemicznych? A jeśli
tak — to czy nie można by tego w------------- ------ I , . . ■. ' ■ laK — TO czy nie muziiu uy w jedno duże przedsiębiorstwo mające najogólniejszych przynajmniej zary- 

za cel zaopatrzenie materiałowe ko- sacb już teraz przewidzieć? I 
palń ROW-u? Czy due mogłoby to to np. przy rozpoczętym
dać już wkrótce miliardowych osz- - *
czędności na inwestycjach a w dal­
szej przyszłości czy. nie przyniosło- 
by tonie mniej korzystnych efektów 
we wzroście wydajności pracy, rac­
jonalizacji' gospodarki materiałowej 
itp?

Nie przypadkowo tyle tu różnych, 
„czy“ i znaków zapytania. Trudno l
bowiem choćby zasygnalizować- na 
jakich odcinkach taka koncentracja 
byłaby bardziej, a na jakich mniej 
korzystna. W znalezieniu właściwych 
odpowiedzi na postawione tu pyta­
nia mogą pomóc jedynie wszech­
stronne i głębokie badania;

Rzecz jest przecież bez precedensu 
w historii naszego kraju, a i gdzie 
indziej nie planowano budowy tak 
dużego zagłębia węglowego „za jed- 

,nym zamachem**. Stoi więc tu przed 
nami problem szczególnie trudny, 
wymagający oryginalnych koncepcji 
i żmudnych analiz. Z drugiej jednak . 
strony mamy historyczną szansę zbu­
dowania nowego zagłębia w sposób 
odbiegający od dotychczasowych 
wzorów — zagłębi&znaćznie bardziej 
nowoczesnego, barclziej ekonomicz-

już zagospodarowywaniu przestrzen­
nym ROW-u? Choćby po to, aby za 

■kilka czy kilkanaście lat nie okazało 
się, że przy uwzględnieniu potrzeb 
nie tylko górnictwa taki czy inny 
gotowy już obiekt przemysłowy, no­
we miasto czy węzeł komunikacyjny 

, należało wybudowąć inaczej albo 
gdzie indziej;

Jak dotychczas — raz na tysiąc lat 
.trafia nam się szansa wybudowania

bile. 
Irena Warcholowa
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Chodzi oczywiście nie tylko o po­

wód do chljjby wobec świata i przy­
szłych pokoleń. Nie do pogardzenia 
jest również — całkiem „przyziem- 
ny“, bieżący interes naszego pokole­
nia — możliwość uzyskania oszczęd­
ności inwestycyjnych idących może 
nawet w wiele miliardów złotych.

Być może różne* względy techni­
czno-ekonomiczne nie pozwolą na 
radykalne odejście w budowie 
ROW-u od tradycyjnych wzorów sa­
modzielnych kopalń, być może pra­
wda leży gdzieś ppśrodku. Ale tak 
czy inaczej — problem ten na pewno

całego zagłębia przemysłowego w 
sposób naprawdę planowy, racjonal­
ny. Tak czy inaczej — będzie to okręg 
o kolosalnej roli gospodarczej iw 
poważnym stopniu zaważy on na lo­
sach kraju. Warto ' więc już teraz 
szukać odpowiedzi na pytanie „czym 
ma być ROW“, aby nie podchodzić 
do tej wielkiej inwestycji jak do bu­
dowy jedynie dalszych dwudziestu 
zakładów górniczych.

Wprawdzie inwestycję tę już zar 
częto, ale są to przecież zaledwie po­
czątki budowy -obliczonej na kilka 
pięcioleci. Wiele jeszcze można zro­
bić dla uczynienia jej dziełem bar­
dziej doskonałym, budowanym z 
Większymi horyzontami. Zwłaszcza, 
że właśnie teraz przystępujemy do
opracowania perspektywicznego pla­
nu gospodarczego, w którym problem 
ROW-u winien znaleźć poczesne 
miejsce.

Skoro mamy w tym ROW-ie milia­
rdy ton cennych surowców i skoro 
udostępnianie tego bogactwa kosztu­
je nas dziesiątki miliardów złotych 
— nie powinniśmy chyba dłużej mar­
nować szansy tworzenia dzieła moż­
liwie taniego, a zarazem naprawdę 
godnego naszej epoki.
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MANKA
-sprawcy i źródła

N
ASZA znajomość niedo­
borów zawinionych, 
powstających w handlu, 
pomimo, że wiele poś­
więcamy im uwagi, jest 
dość jednostronna. Pro­

blem traktujemy bowiem głównie 
ze statystyczno - ekonomicznego 
punktu widzenia. Niewiele możemy 
więc powiedzieć na temat, kim są 
mankowicze, których nazwiska wy­
pełniają wokandy sądowe. Czy tę 
grupę ludzi wyróżniają jakieś ce­
chy szczególne — pod względem ich 
zawodowego przygotowania, stanu 
rodzinnego, cech psychofizycznych, 
materialnego położenia, wieku a na­
wet pici?

Przypuszczać należy, że wymie­
nione przykładowo okoliczności nie 
sr, obojętne dla życiowej i zawodo­
wej postawy człowieka. Ich znajo­
mość jest nam bardzo potrzebna. 
Mogą one bowiehn m. in, dostarczyć 
przesłanek dla polityki profilak­
tycznej — zarówno na etapie anga­
żowania osób materialnie odpowie­
dzialnych. jak i w toku wykony­
wania b:eżącego nadzoru\nad ich 
pracą na stanowiskach łączących 
się z materialną odpowiedzialnoś­
cią.

Warto więc poświęcić nieco uwag; 
badaniom, które przeprowadzone 
zostały przez Wydział Ekonomicz- 
no-Badawczy Związku Spółdzielni 
Spożywców „Społem1' w Warszawie 
w odniesieniu do 60 proc, najwięk­
szych mank, ujawnionych w czasie 
od stycznia 1959 do czerwca 1960 r. 
w sklepach, zakładach żywienia 
zbiorowego i magazynach należą­
cych do miejskich spółdzielni spo­
żywców na terenie całego kraju. 
Posłużono się w tym celu odpowie­
dnio przygotowaną ankietą, która 
została wypełniona i zebrana w 
ilości 415 egzemplarzy. Wartość 
mank w niej omówiona wynosi 13,7 
min zł.

Wachlarz problemów objętych 
ankietą był bardzo szeroki; poczy­
nając od danych o miejscach ujaw­
nienia mank poprzez charakterysty­
kę kontroli, technikę przywłaszcza­
nia aż pó płeć ”i J wiek mankówi- 
czów, ich ogólne i zawodowe (prak­
tyczne) przygotowanie do pełnio­
nych funkcji, stan cywilny i rodzin­
ny. pochodzenie społeczne, usposo­
bienie (cechy psychofizyczne), sytu­
ację materialną oraz szczególne, 
charakterystyczne ustalenia towa­
rzyszące ujawnieniu manka. Arty­
kuł ten zgodnie z tytułem, poświę­
cony jest omówieniu głównie da­
nych personalnych mankowiczów.

KOBIETY SĄ UCZCIWSZE

Jak wykazuje statystyka zatrud­
nienia w detalu prowadzonym przez 
spółdzielni! spożywców — kobiety 
stanowią przeszło 70 proc, ogółu za­
trudnionych. Tymczasem, w bada­
nej grunie mankowiczów — kobiet 
było tylko 44 proc.

Na tym jednak nie koniec. Oka­
zuje się bowiem, że ten stosunkowo 
niewielki wskaźnik kobiet odpowie­
dzialnych za manka — jeszcze bar­
dziej maleje, gdy wyodrębni się z 
badanej gruny manka najpoważ­
niejsze. tj. o wysokości przynaj­
mniej 19 tys. zł każde. Udział ko­
biet w tej grupie, najbardziej groź­

HENRYK W. NUROWSKI

nych mankowiczów, wyraża się bo­
wiem wskaźnikiem 36 proc, (odpo­
wiadają za 68 mank na 184 mank 
o tej wysokości).

Ogólnie można więc przyjąć, że 
duże niedobory powstają częściej w 
sklepach, gdzie na stanów skach 
materialnie odpowiedzialnych są 
zatrudnieni mężczyźni. Z reguły też 
popełniają oni nadużycia na mięk­
szą skalę niż zatrudnione na podob­
nych stanowiskach kobiety

MŁODZI CZY STARSI

Przywykliśmy na ogół uważać, że 
ludzie młodzi są lekkomyślni i nie 
przejmują się zbytnio przyjętymi 
na siebie obowiązkami. Z drugiej 
jednak strony ludzie młodzi, nie o- 
barczeni liczną rodziną mają ogól­
nie bjorąc. mniejsze notrzebv mate­
rialne. Przeciwnie jest z pracowni­
kami starszymi. Jaka jest więc ko­
relacja pomiędzy mankami i wie­
kiem osób odpowiedzialnych mate­
rialnie?

Według szacunków na stanowi­
skach odpowiedzialnych materialnie 
pracuje w „Społem" 57 proc, ludzi 
młodych do 30 lat. Omawiane ba­
dania ankietowe wskazały tymcza­
sem. że pracownicy młodzi, w wie­
ku do 30 lat. są odpowiedzialni tyl­
ko za 35 proc, zbadanych mank. 
Okazuje się przy tym, że w grupie 
mank najwyższych ó wartości jed­
nostkowej ponad 25 tys. zł, udział 
ludzi młodych (do 30 lat) spada do 
29 proc.

Przytoczone wyniki przemawiają 
w zasadzie na korzyść ludzi mło­
dych. Traktować trzeba je jednak 
z pewną rezerwą. Być może bo­
wiem, że na ich układ w dużym 
stopniu rzutuje odsetek młodych 
kobiet zatrudnionych na stanowis­
kach kierowniczych w sklepach 
„społemowskich".

UCZCIWOSC A KWALIFIKACJE

Analiza ogólnego przygotowania 
mankowiczów nie wniosła w zasa- 

'dzie wiele nowego- do' znanef na■ o- 
gół~ sytuacji. Na 415 osób odpowie­
dzialnych za badane manka 72 proc, 
posiadało ukończoną zaledwie szko­
łę podstawową a reszta (28 proc.) 
szkołę średnią lub wyższą. Propor­
cja ta dla ogółu osób odpowiedzial­
nych materialnie jest nieco odmien­
na. Osób z wykształceniem podsta­
wowym jest 64 proc, a ze średnim 
i wyższym 36 proc.

Z faktu tego- zbyt pochopnych 
wniosków wyciągać jednak nie na­
leży. Jednocześnie zwraca bowiem 
uwagę wzrost wskaźnika osób, po­
siadających ukończone średnie i 
wyższe wykształcenie w grupie 
mank największych. Ogółem, w ba­
danej grupie mankowiczów. 28 proc, 
posiadało ukończoną szkołę średnią, 
natomiast w grupie mank o wyso­
kości ponad 19 tys. zł każde, „ma­
turzystów" było już 32 proc.

Na użytek praktyki raczej wypada 
więc stwierdzić, że świadectwo 
szkolne nie zawsze jest równozna­
czne z certyfikatem uczciwości i 
obowiązkowości.

Kwalifikacje zawodowe wiązą się 
jednak nie tv1ko z faktem ukończe­
nia takiej lub innej szkoły. Duże 
znaczenie ma również doświadcze­

nie i praktyka w danym zawodzie. 
Badaną grupę mankowiczów po­
dzielono więc na trzy zespoły o u- 
mownym oznaczeniu: „złe przygoto­
wanie" praktyczne, „średnie", „do­
bre". Nie wdając się w nie istotne 
tutaj szczegóły, za żle przygotowa­
ne uznąno te osoby z odpowie­
dzialnych za manka, które pracują 
w handlu nie dłużej niż rok zaś 
poprzednio zatrudnione byłv r.-a si - 
nowiskach zgoła nie zbliżonych 
charakterem do obecnych funkcji. 
Dobrze przygotowane natomiast, to 
osoby zatrudnione od kilku lat — 
wpierw jako sprzedawcy, a następ­
nie jako kierownicy sklepów.

Tu korelacja pomiędzy przygoto­
wań.em zawodowym a poziomem 
uczciwości okazała się bardziej wy­
raźna Okazało się. że 41 proc, ogó­
łu mankowiczów zatrudnionych na 
stanowiskach kierowników sklepów 
nie posiadało niezbędnej praktyki 
zawodowej, podcza^ gdy wśród ogó­
łu zatrudnionych na stanowiskach 
odpowiedzialnych materialnie odse­
tek ten szacuje się na 30 proc. Od­
setek mankowiczów o złym przygo­
towaniu zawodowym był przy tym 
o wiele wyższy w grupie mank du­
żych, tj. o wartości jednostkowej 
-ponad 19 tys. zł.

Specjalnie ostro zarysował się ten 
problem w magazynach i zakładach 
gastronomicznych. W grupie mank 
do 19 tys. zł dobre przygotowanie 
praktyczne posiadało tu 56 proc, 
zbadanych mankowiczów, natomiast 
w grupie mank specjalnie wysokich 
powyżej 12 tys. zł wskaźnik ten 
spadł do 45 proc.

Z pracownikami długoletnimi wfą- 
że się więc stosunkowo znacznie 
mniejsza ilość przykrych przypad­
ków mankowych niż z pracownika­
mi o znacznie krótszym okresie pra­
cy. I tu jednak na ogólny wynik 
porównań wpływać może wysoki 
odsetek zatrudnionych w handlu ko­
biet, które z reguły wykazują mniej­
sze tendencje do częstego zmienia­
nia pracy niż mężczyźni.

MANKO A RODZINA

Kierowniczek - mężatek i kierow- 
ników-żonatych było w badanej gru­
pie mankowiczów w sklepach spo­
żywczych 80 proc., a w sklepach 
przemysłowych — 76 proc.’, podczas 
gdy wśród ogółu odpowiedzialnych 
materialnie mężatki i żonaci stano­
wią 65 proc. Tego rodzaju wskaźni­
ki nie ulegają jednak zasadniczemu 
zróżnicowaniu gdy wylicza się je 
oddzielnie dla mank do 19 tys. zł 
(a więc stosunkowo niższych) i dla 
mank ponad 19 tys. zł.

Fakt założenia rodziny nie ma 
więc wyraźnego — pozytywnego lub 
ujemnego — wpływu na wysokość 
przeciętnego niedoboru; choć można 
sądzić, że wpływa na samo powsta­
wanie niedoborów. Być może, że 
wiąże się to z towarzyszącym za­
zwyczaj związkom małżeńskim, ob­
ciążeniem pracujących w sklepach 
kosztami utrzymania® rodziny.

Wśród pracowników odpowie­
dzialnych za większe manka (ponad 
19 tys. zł) dzieci posiadało 64 proc., 
a wśród pracowników obciążonych 
mniejszymi mankami (do 19 tys. zł) 
dzieci posiadało 59 proc. Tymcza­
sem. wśród ogółu odpowiedzialnych 

materialnie w „Społem" dzieci po­
siada _tylkb 55 proc. osób.

Spraw tych nie wolno jak się wy- 
daje ani generał.zować ani uprasz­
czać (na rozwinięcie czego brak tu 
miejsca). Niemn.ej jednak takie są 
relacje wskaźników i warto się nad 
nimi zastanowić.

MANKA A NAŁOGI

Kolejne zagadnienie, wiążące się 
z sylwetkami osób odpowiedzial­
nych za badaną grupę mank, to 
kwestia ulegania przez te osoby róż­
nego rodzaju nałogom. Najczęściej 
takim jak: picie alkoholu, gra w 
karty, gra w „Toto-Lotka", wyścigi 
konne itp.

Ogółem biorąc, badana grupa 
osób materialnie odpowiedzialnych 
wykazuje, że 31 proc, z nich posia­
dało różnego rodzaju nałogi i na­
miętności. Jesl to odsetek szczegól­
nie wysoki. Pamiętać bowiem nale­
ży, że ofiarą nałogów padają o wie­
le częściej mężczyźni niż kobiety. 
Mężczyzn, na stanowiskach mate­
rialnie odpowiedzialnych. „Społem" 
zatrudnia natomiast zaledwie 30 
proc., a odpowiadają oni za 56 proc, 
zbadanych mank.

Okazuje się przy tym, że wśród 
osób odpowiedzialnych za szczegól­
nie duże manka (tj. przynajmniej 
19 tys. zł każde) już nie 31 ale 41 
proc, było obciążonych różnego rodza­
ju nałogami (w tym głównie picie 
alkoholu). W grupie mank 10 do 19 
tys. zł ńałogowców było już tylko 
23 proc. Szczególnie ostro problem 
ten .występuje wśród pracowników 
zakładów gastronomicznych, gdzie 
ponad 60 proc, mank dużych (powy­
żej 19 tvs. zł) wiaże się z osobami 
ulegającymi nałogom.

Na praktyczny użytek osób i ’ in­
stytucji problemem mank zaintere­
sowanych. stwierdzić należy więc, 

Szczecin, ul. Hutnicza 1

1. wyciąg bębnowy ręczny — nowy

wózków akumulatorowych — 35°/o zużycia ■ 
frezarkę do klinów — 9O°/o zużycia

kotły parowe do kotłowni — 67°/o zużycia 
pompę tłokową „Dupleks” — 66°/o zużycia 
zbiornik kondensatora — 7O°/o zużycia 
dźwig kolejowy D 64 p — 65°/o zużycia

STOCZNIA SUSI
SPRZEDA 

po cenach zbytu pomniejszonych 
o procent zużycia:

• 4 spawarki wirujące — procent zużycia od 2.0' 
młot mechaniczny o sile -uderzenia 120kg/mm2 — 43^/s ziiżyciap

• 4 refaktometry do mierzenia stężenia cukru w płynach — nowe

Informacji udziela Dział Ekonomiki Zaopatrzenia,, pokój J

Nr 25, telefon 42 — 621 wewn. 696

i

• 5
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borów .— ftp. Warto jednak podać 
jeszcze pąrę . informacji na temat 
szczególnych, charakterystycznych 
okoliczności,' towarzyszących po­
wstaniu i ujawnieniu mańka;.

W badanej grupie mankowiczów 
miały' miejsce 3 wypadki samo­
bójstw, spowodowane wykryc.em 
niedoboru w granicach. 12 do 30 tys. 
zł. Problemu mank nie wolno więc 
upraszczać,^a' osób, u których nie­
dobory stwierdzono, nie można bez 
zastrzeżeń uznawać za świadomie i 
konsekwentnie nieuczciwych oraz 
pozbawionych ambicji.

Bardzo charakterystyczne jest też, 
że aż 75 procentom stwierdzonych 
mank towarzyszyły jakieś nieco­
dzienne wydarzenia życiowe, w któ­
rych kasa . sklepu uspołecznionego 
stanowi zbyt łatwą i wielką pokusę, 
by mogła się jej oprzeć pewna część 
osób mających do niej stały, co­
dzienny dostęp.

Często jako-pośrednia przyczyna 
■manka..występuje choroba w rodzi­
nie' i' konieczność zakupu dróg ego 
lekarstwa. W innych przypadkach 
powodem takim .było urodzenie 
dziecka .(zwłaszcza przez osoby nie­
zamężne), jeszcze w' innych przvgo- 
towanie do hucznego wesela. Jako 
okoliczności tego typii podawano 
również fakty związków pozamał- 
żeńskich. przygotowania do wyjaz­
du za granicę, pijaństwo mężów, 
pożyczki dla rodziny itp.
' -Rozliczne współzależności i oko­
liczności. wiążące się z . powstawa­
niem i wysokością niedoborów za­
winionych w handlu, każą jeszcze 
raz przestrzec przed zbyt pochop­
nym 'Wyciąganiem z nich wniosków 
i, uogólnień. Wydaje się jednak, że 
rozszerzenie i pogłębienie tego typu 
badań mogłoby wskazać, wiele sku­
tecznych kierunków oddziaływania 
na pracę osób odpowiedzialnych ma­
terialnie.

że istnieje wyraźny związek między 
takiego rodzaju „hobby", jak picie 
alkoholu, gra w karty, namiętna gra 
w „Toto-Lotka" — a poważnymi, 
nieraz niedoborami materialnymi.'

CZY SIĘ WYRÓŻNIAJĄ?

Zagarnięcia mienia < społecznego 
nie da się ukryć — stąd często przed 
jego wykryciem mankpwicz staje 
się nagle posiadaczem przedmiotów, 
na których nabycie zgoła mu nie 
pozwala jego oficjalny zarobek. Po- 
wstaje więc pytanie — czy rzeczy­
wiście ujawnienie manka poprze­
dzone zostało tak nagłym „wzrostem 
stopy życiowej" kierownika sklepu, 
że zwrócił on uwagę otoczen!a’i kie­
rownictwa przedsiębiorstwa?

Sumując odpowiedzi na tak sfor­
mułowane pytanie można stwier­
dzić, że stosunkowo niewielka gru­
pa mankowiczów-wyróżniała, sie na 
tle otoczenia i towarzyszy pracy, 
swym lepszym niż przeciętne poło­
żeniem materialnym. Osoby te sta­
nowią bowiem zaledwie 17 proc, 
grupy objętej badaniem. ' . .

Ogólnie można stwierdzić, żę po­
wstanie manka nie pozostawia 
„trwałych śladów*', w materialnej 
sytuacji 83 proc, osób za manka od­
powiedzialnych. Pozostali jednak 
stają się posiadaczami przedmiotów, 
których sposób sfinansowania — na 
tle płac pracowników 'handlowych 
— daje co najmniej dużo do myś­
lenia.

*
Brak miejsca nie pozwala na 

przedstawienie i choćby .krótkie 
omówienie dalszych ustaleń — do­
tyczących choćby np. poprawności 
rozliczeń przeprowadzanych 'w okre­
sie poprzedzającym ujawnione man­
ko, związków między często tliwoś- 
cią inwentur, a wysokością niedor
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ciągu ostatnich lat w zasadzie wszy­
stko zostało już zdecentralizowane.

Minister 'Rolnictwa stwierdza, że 
dotychczas obowiązująca struktura 
organizacyjna I zadania wydziałów 
rolnictwa i leśnictwa w prezydiach 
rad narodowych w zasadzie odpo­
wiadają postulatom zawartym w 
uchwale VIII Plenum KC PZPR- 
Stąd też nie przewiduje poważniej­
szych zmian organizacyjnych.

Komitet Drobnej Wytwórczości 
zwiększa zadania wydziałów prze­
mysłu szczebla wojewódzkiego przez 
Przekazanie nowych zadań,

Inż. ANTPNI MIERZWIE

1. Na wstępie chciałbym od ra^y 
Zaznaczyć, że do zagadnienia rozsz - 
rżenia uprawnień władz terenowych 
Poszczególne resorty w różny _ spo­
sób podeszły. I tak np. Minister­
stwo Finansów, Oświaty, • Zdrowia 
Opieki Społecznej. Rolnictwa, L - 
nictwa i Przemysłu 
Spraw Wewnętrznych oraz Mm- 
sterstwo Handlu Wewnętrznego wy­
sunęły szereg istotnych propozycji 
dotyczących przekazania zadań z 
szczebla wojewódzkiego do wydzi 
ów prezydiów powiatowych r 
larodowych.

GosP^.ar?2 sorcie, Centralny Urząd ---- >
Wodnej. Główny Komitet KuJJ?r.y 
Fizycznej i Turystyki oraz Mini­
sterstwo Gospodarki Komunalnej 
Wysunęły propozycje w zakresie de- 
'entralizacji natury raczej porząd­
kowej, p<-vV czym Ministerstwo Go­
spodarki Komunalnej stanęło na

wzajemnego zrozumienia
Jak z przykładów powyższych 

wynika2 pomoc i zrozumienie nie­
których resortów w zakresie pełnej 
feaizacji nakreślonych Kierunków 
działania przez VIII Plenum KC 
PZPR nie zawsze idzie z ducnem 
uchwal.

«fpnowisku, iż zasadnicze rozszerzę- 

przed VIII Plenum KC PZ.FK.
resorty, jak Komitet Drob- 

nei Wytwórczości, Główny Urząd 
Statystyczny i Ministerstwo Komu- 
nikacj nie wysunęły nowych wnio­
sków w zakresie decentralizacji za­
dań i uprawnień w systemie rad 
narodowych.

7-iecie stanowiska przez resorty 
«H^ne bylo w Większości przy- 

iak to miało miejsce np. w re­
cie rolnictwa. .który zorganizował 

“”*tei sprawie narady rejonowe z 
w 1 , rolnictwa i leśnictwa
wydzS wojewódzkich rad riaro- 
Prezydiow postępowania
dowych’ jypnisterstwo Handlu 

d°

Potrzeba

wydziałów handlu szczegółowe an­
kiety.

Niezatoż^w od wstępnych konsul­
tacji wydziały Prezydium WRN 
przekazywały na piśmie swe stano­
wisko odnośnie wysuniętych przez 
resorty propozycji decentralizacyj­
nych. Nie wszystkie jednak resorty 
równie efektywnie wsnółoracn’«’sły 
z wydziałami Prezydium WRN. 
Szczególnie słaba była współoraca 
Komitetu Drobnej Wytwórczości z 
Wydziałem Przemysłu Prezydium 
WRN.

Pragnąłbym jednak zaznaczyć, iż 
generalnie oceniając propozycje re­
sortów oraz wydziałów, te ostat­
nie wychodziły szerzej j śmielej z 
wnioskami rozszerzenia uprawnień 
rad narodowych niższych szczebli. I 
tak np. Wydział Rolnictwa i Leś­
nictwa wysuwa wniosek przekaza­
nia ze szczebla wojewódzkiego do 
wydziałów powiatowych służby i 
funkcji kontroli' użytkowości zwie­
rząt, co nie znajduje aprobaty ze 
strony Ministerstwa. Nie wyjaśnione 
jest dotychczas stanowisko Mini­
sterstwa w sprawie rozszerzenia u- 
prawnień wydziałów rolnictwa- i leś­
nictwa w prezydiach powiatowych 
rad narodowych w zakresie plano­
wania, .budownictwa wiejskiego i 
nadzoru nad nim oraz w sprawach 
związanych z gospodarką leśną.

Również Kuratorium Okręgu 
Szkolnego wychodzi dalej w swych 
wnioskach decentralizacyjnych niż 
Ministerstwo Oświaty, uważając, iż 
ze- szczebla powiatowego należałoby 
przekazać prezydiom miejskich rad 
narodowych finansowanie przed­
szkoli miejskich, a gromadzkim ra­
dom narodowym zadania budżetowe 
związane z prowadzeniem przed­
szkoli i dziecińców wiejskich, świe­
tlic dziecięcych z dożywianiem oraz 
udzielanie pomocy dzieciom w rodzi­
nach własnych i zastępczych. •

2. W sprawach organizacji wew­
nętrznej i obsady etatowej wydzia­
łów usiłujemy być w kontakcie z 
poszczególnymi resortami. Staramy 
się wspólnie, rozwiązywać te tak 
istotne dla prawidłowego funkcjo­
nowania aparatu administracji te­
renowej zagadnienia zwłaszcza, że 
jest rzeczą nieuniknioną, aby w 
sprawach tego rodzaju nie występo­
wały sprzeczności poglądów ; sta­
nowisk.

Zasadnicze zmiany w organizacji 
wewnętrznej wydziałów szczebla 
wojewódzkiego wysuwają jedynie 
wytyczne przekazane przez Mini­
strów: Oświaty oraz Zdrowia i O- 
pieki Społecznej. Wytyczne tę gene­
ralnie -eliminują tendencje do orga­
nizacyjnego , rozdrabniania i zapo­
biegają tworzeniu fikcyjnych stano­
wisk -kierowniczych -na -szczeblu wo­

jewódzkim., W stosunku do wydzia­
łów powiatowych zarówno projekt 
wytycznych Ministra Oświaty, jak i 
Ministra Zdrowia i Opieki Społecz­
nej nie wprowadza zasadniczych 
zmian.

Projekty wytycznych innych Mi­
nistrów i Kierowników Urzędów 
Centralnych nie wnoszą zasadni­
czych zmian w organizacji- wewnę- • 
trznej wydziałów.

Jedynie Minister Rolnictwa oraz 
Minister Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego wspólnie opracowali 
projekt wytycznych' odnośnie dzia­
łania' i organizacji wewnętrznej wy­
działów rolnictwa -i leśnictwa- pre­
zydiów rad narodowych. Szkoda, że 
podobnie nie postąpiły .inne resorty., 
co by pozwoliło na lepsze organiza- 
cyjne ustawienie istniejących' już 
wspólnych wydziałów, jak- np. ar­
chitektury i budownictwa bądź 
przewidywanych do połączenia wy­
działów przemysłu i handlu lub o- 
światy i kultury.

Podobnie w sprawach tworzenia 
przez prezydia rad narodowych 
wspólnych wydziałów dla powiatów 
i miast stanowiących powiaty, tylko 
niektórzy Ministrowie. :tj. Rolnic- 
twa, Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego, oświaty. Przewodniczący 
GKKFiT w swych wytycznych -po­
dają odpowiednie zalecenia.

Na tle braku zaleceń z niektó- - 
ryćh resortów w sprawie łączenia 
wydziałów o pokrewnych zagadnie­
niach/ bądź tworzenia’ wspólnych 
wydziałów dla powiatów i . miast 
stanowiących powiaty, powstały w 
tirenie tendencje, nie tylko do; u- 
trzymania w powiatach istniejących 
oddzielnie - wydziałów, —ale—newet-

różdzielenia już istniejących wspól­
nych, np..' handlu i przemysłu, ip- 
spektorów ' oświaty i . kultury.

Z proponowanych przez resorty- 
struktur organizacyjnych wynika, iż 
szereg resortów postuluje zwiększe­
nie obsady etatowej nie tylko wy- 
.działów: powiatowych; ale również 
4 wojewódzkich, co nie pokrywa się 
■z naszym stanowiskiem. I tak zwię­
kszenia' obsady jednostek woje­
wódzkich postuluje • Główny Urząd 
Statystyczny: Centralny Urząd Go­
spodarki ' .Wodnej, Główny komitet 
Kultury Fizycznej i’ Turyśtyki, Mini­
sterstwo Gospodarki. Komunalnej, 
•Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, że ’ swej strony zgłosiło 
dó Urzędu. Rady Ministrów, swoje 
uwagi i wnioski do projektu roz­
porządzenia’. Rady Ministrów w 
sprawie zasad tworzenia. wydziałów 
przez prezydia rad: narodowych. 
Spośród nich. wymienię najistotniej­
sze: utrzymanie przy Prezydium 
WRN w : Warszawie Wydziału 
Spraw Lokalowych; utrzymanie wy- 

T działów skupu przy* prezydiach po- 
- wiatowyćh -rad narodowych, 'ustale­
nie -bardziej, elastycznych; zasad co 
do; tworzenia przez prezydia powia­
towych r^d narodowych wspólnych 
wydziałów,: .dających ‘możność od- 

. stępstwa ;w• szczególnie uzasadnio­
nych przypadkach od. generalnej za­
sady łączenia i pewnych wydziałów.
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C^At Zaczynamy 
od podstaw: NOGI

ANDRZEJ BOBER

Nikt zapewne nie będzie kwestio­
nował stwierdzenia, że ładne nogi 
są wcale niebagatelnym szczegółem 
kobiecej urody. Na potwierdzenie 
tego nie trzeba uciekać się do cy­
towania przykładów młodych dziew­
cząt, które nie grzesząc często 
aktorskim talentem, tylko dzięki 
długim i smukłym nogom robiły 
karierę filmową. Ot, wystarczy po 
prostu przejść się ulicą jakiegokol­
wiek z miast i zaobserwować mę­
skie spojrzenia pełne podziwu i za­
chwytu (kobiece — pełne źle ma­
skowanej zazdrości) jakimi są obda­
rzane właścicielki zgrabnych i ład­
nych nóg.

Kult zdrowego i ładnego ciała, tak 
głęboko rozpowszechniony w staro­
żytności, w Europie, w ciągu wcze­
snego średniowiecza przestał święcić 
tryumfy. (Zacofanie miejskiej, peł­
nej pruderii kultury, prymitywne 
warunki sanitarne w miastach, brak 
bieżącej wody, ciągle masowe epi­
demie — wszystko to stworzyło do­
skonałe warunki, by uważać widok 
kobiecego, odsłoniętego ciała za 
rzecz bardzo niemoralną. Dopiero 
w dziewiętnastym stuleciu kobiece 
nogi zaczęły dochodzić swych praw. 
Rozwój sportowej mody, szał całej 
Europy za kankanem w wykona­
niu tancerek Moulin Rogue, za­
chwyty nad wdziękami długonogich 
„girls” Tillera, później konkursy 
piękności na całym świecie (pierw­
szy _ w Atlantic City w 1924 r.) — 
wszystko po to by świat mógł pu­
blicznie zobaczyć ideał urody kobie­
cej w całej okazałości. Młode dziew- 
czątka z centymetrem w ręku 
sprawdzały wymiary swych łydek 
czy kostek, ud i stóp. Otrzymane 
dane konfrontowały ze swym idea­
łem: Daną de Poitiers, Lolą Mon- 
tez, Cleo de Merode, Eleonorą Duse 
czy Marleną Dietrich. Sukniom 
i spódniczkom z oszałamiającą 
prędkością zaczęły ubywać centy­
metry. Najpierw do kostek, później 
do pół łydki, następnie 5 cm za 
kolana i wreszcie dzisiaj nasze pa­
nie chcąc ukazać wdzięki swej uro­
dy - przestały sukienką zasłaniać 
kolana. Piękna noga zwyciężyła na 
całej linii! „Ładne nogi — ha ekra­
ny” — krzyczą reklamy. „Panią 
o prawym charakterze, religijną, 
o zgrabnej figurze i ładnych no­
gach" — kuszą matrymonialne ogło­
szenia. „Najładniejsze nogi świata 
w akcji” — namawiają afisze filmo­
we do obejrzenia filmu. „Żeby mia­
ła tylko ładne nogi” - marzy z na­
dzieją w głosie przyszły kandydat 
na męża. „Nareszcie' coś ciekawe­
go — nogi!" — cieszy sie dziennikarz 
z tematu.

i#’

Oglądamy je codziennie na ulicy, 
w tramwaju, na schodach wielkich 
biurowców, w kinach, teatrach... 
Albo drepczą zgrabnie, w elastycz­
ny sposób podkreślając smukłość 
łydek, niby to niedbale ale swo­
bodnie, albo znowu posuwają się 
mniej zręcznie, mniej sprężyście, 
sprawiając wrażenie, że nie idą 
a wloką się. Bywają różne: propor­
cjonalne w' swej budowie, za dłu­
gie bądź za krótkie, czasami przy­
pominają literę X lub O. W ele- 
ganckich szpilkach, w podnoszących 
ich właścicielkę także i na duchu, 
wytwornych cżółenkach. Jakże czę­
sto w niedopasowanych butach ob- 
cierających piętę, w. takich, gdzie 
największy palec stopy dotyka chod­
nika., Wrażenia, jakie odnosimy z 
takich obserwacji są tematem uwag: 
„Gdyby ona wiedziała, że ma takie 
nogi — nie włożyłaby nigdy szpilek, 
albo: „jak ona może ,z takimi pięta­
mi nosić odkryte z tylu pantofle". 
Itd., itd. Powyższe spostrzeżenia nie 
negują jednak faktu, że zwracamy 
przede wszystkim uwagę na propor­
cje kobiecych nóg. W ten sposób do­
szliśmy do pewnego uogólnienia: na 
wrażenia jakie odbiera mężczyzna 
(nikt nie ma chyba wątpliwości, że 
to on jest najbaczniejszym obser­

watorem) patrzący na nogi mijają­
cych go kobiet składają się dwa 
elementy:

Budowa nóg, a więc proporcje 
między grubością kostki i łydki, 
długość nóg, karnacja skóry 
itd.,

2. Dodatki podkreślające urodę 
nóg — przede wszystkim bu­
ty, potem . pończochy.

Wśród kobiet panuje szeroko roz­
powszechniony pogląd, że wpływ 
jaki może mieć ona na prawidłową 
budowę swych nóg jest właściwie 
żaden. Trudno o bardziej mylną 
opinię! Już w tej chwili problem 
nóg wykrzywionych w tzw. X lub 
O nie jest problemem nierozwiązy­
walnym: medycyna profilaktyczna 
i sport potrafią z tym skutecznie 
walczyć. Lecznictwo ortopedyczne 
zachowawcze lub nawet operacyjne 
— zastosowane w odpowiednim mo­
mencie — daje zdumiewająco dobre 
wyniki. Ta gałąź wiedzy medycz­
nej, której podstawy w roku 1741 
dał francuski chirurg Nicolas An- 
dry, leczy także takie schorzenia nóg 
jak płaskostopie (wkładki ortope­
dyczne), wszelkie schorzenia ukła­
du dynamicznego, kostnego, nerwo­
wego i naczyniowego kończyn dol­
nych, wynikłe wskutek chorób (np. 
gruźlica kostna, stany po chorobie 
Heinego-Medina, stany pourazowe 
po złamaniach kości itd.). Jeśli 
jednak ortopedia ma być pomocna 
w leczeniu różnego rodzaju scho­
rzeń nóg — a trzeba pamiętać, że 
80 proc, kobiet z punktu widzenia 
medycyny schorzenia te posia­
da — trudno zgodzić się ze smutną 
rzeczywistością: w Polsce pracuje 
ok. 200 lekarzy ze specjalnością or­
topedii. Na jednego lekarza- orto­
pedę przypada ok. 77 tys. kobiet. 
Liczba jest tutaj tak wymowna, że 
można obejść się bez komentarza.

Do tej pory mówiliśmy o takich 
schorzeniach nóg gdzie pomocy ko­
biecie udzielić może jedynie lekarz- 
-ortopeda. Istnieje jednak druga 
grupa czynników powodujących 
bądź to zmiany kostne, bądź też 
odziałująca w inny sposób na wy­
gląd kobiecych nóg. Te schorzenia — 
łatwiejsze w leczeniu — mają bez­
pośredni związek ze zmianami ja­
kie zaszły w życiu kobiet w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat. Eman­
cypacja kobiet, zakończona w wię­
kszości krajów sukcesem pb 1918 
roku miała i ten skutek, że kobieta 
— bardziej krucha w swej kon­
strukcji fizycznej od mężczyzny — 
zaczęła pracować prawie we wszyst­
kich- dziedzinach życia. Kobieta-le- 
karz, kobieta-robotnik, kobieta- 
-fryzjer itd., itd. - to rzeczywistość, 

Przewodnik
po rynkach zagranicznych

Polska Izba Handlu Zagranicznego 
zapoczątkowała w roku ubiegłym 
ciekawe 1 pożyteczne wydawnictwo; 
Przewodnik po rynkach ' zagranicz­
nych.

Są to zeszyty Informujące w formie 
zwięzłej i skondensowanej o najistot­
niejszych problemach poszczególnych v 
krajów świata, .z którymi Polska 
prowadzi wymianę handlową lub 
które są potencjalnymi kontrahenta­
mi naszego handlu zagranicznego.

Poszczególne tomy „Przewodnika” 
zawierają - uszeregowane według 
ustalonej dla wszystkich krajów jed­
nakowej kolejności — informacje 
typu ogólnego (ustrój polityczny, po­
wierzchnia, ludność, język, główne 
miasta, komunikacja, waluta, miary 
1 wagi, banki, prasa, produkcja, 
wskazówki praktyczne dla podróż­
nych w zakresie klimatu, sposobu 
ubierania się, przepisów sanitarnych, 
hoteU i kosztów utrzymania, czasu 
lokalnego, świąt, godzin pracy), 
orientacyjne dane statystyczne o 
handlu zagranicznym danego kraju 
1 jego obrotach z Polską, podstawo­

którą codziennie obserwujemy. Co­
dzienna, ciężka praca kobiet — 
rzecz jasna — poprzez swój wpływ 
na cały organizm, ma także wpływ 
na kobiece nogi. Obrzęk kostek, jako 
wynik przemęczenia nóg w związku 
z rodzajem pracy (np. w pozycji 
stojącej), żylaki, ukrwienia łydek — 
to tylko niektóre przykłady. Wresz­
cie kobieca choroba naszego stule­
cia — „cellulitis” jak nazywają ją 
lekarze - występująca jako następ­
stwo nerwowego, wyczerpującego 
trybu życia. Pod Skórą nogi groma­
dzą się zbędne substancje, każde 
dotknięcie sprawia ból, stawy ko­
lanowe ulegają powiększeniu. 
Jak tego rodzaju dolegliwości wpły­
wają na wygląd nóg kobiety — zda- 
jemy sobie dobrze sprawę. Często 
potrzebna jest tutaj pomoc i opieka 
lekarza. Ale jeszcze częściej może 
pomóc kobiecie wizyta w gabine­
cie kosmetycznym, gdzie stosowanie 
elektroterapii, ultradźwięków i ma­
saży może przynieść jej ulgę. Tylko 
ile posiadamy tych gabinetów? Nikt 
nie potrafił odpowiedzieć dziennika­
rzowi na to pytanie. Wertowanie 
Rocznika Statystycznego także nie 
dało rezultatu. Według własnych, 
prowizorycznych obliczeń można po­
dać prowizoryczny wskaźnik: w du­
żym mieście na jeden gabinet ko­
smetyczny przypada ok. 20 ,tys. ko­
biet. A w małych miasteczkach, we 
wsiach? Rzeczywistość jest jeszcze 
srriutniejsza. Ale czy tak być musi?' 
Wydaje sie, że prócz ogólnie do­
stępnych gabinetów v kosmetycznych, 
można poważnie pomyśleć o otwie­
raniu tych przybytków urody przy 
zakładach pracy. Nie w wielkich, 
luksusowych pomieszczeniach, z 
atłasami na fotelach i woskowaną 
podłogą. Nie za 100 tysięcy złotych 
(tyle — w przybliżeniu — kosztuje 
wyposażenie takiego gabinetu). Za­
kłady im. Obrońców Warszawy 
w Lodzi dały dobry przykład: otwo­
rzyły taki gabinet kosztem 4 tysięcy 
zł*). Inicjatywa godna poparcia. 
Oczywiście w przypadku, gdy chce­
my naprawdę pomóc kobiecie. Gdy 
chcemy podziwiać jej nie zdeformo­
wane nogi. A chyba chcemy.

Jaki wpływ ma ć^ugi, wymienio­
ny powyżej, element wpływający na 
nasze estetyczne doznania 'podczas 
obserwacji kobiecych nóg? Czy obu­
wie produkowane przez nasz rodzi­
my przemysł skórzany zawsze po­
trafi wydobyć z koBiecych nóg ich 
piękno? Czy może*sprawa przed­
stawia się inaczej? Na to pytanie 
spróbujemy odpowiedzieć w następy 
nym artykule.

•) Do sprawy kosmetyków, «gabinetów 
kosmetycznych i pielęgnacji urody wró­
cimy w jednym- z następnych artyku­
łów, 

we informacje o transporcie 1 łącz­
ności oraz dane o obowiązujących 
w poszczególnych krajach przepisach 
celnych, dewizowych, reglamentacji 
eksportu i Importu, rozliczeniach, 
trybie wystawiania dokumentów wy­
syłkowych, sposobach opakowania 1 
znakowania towarów itd. .

Na całość wydawnictwa złożą się 
cztery tomy: Ameryka, Afryka, Azja

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

mentacji oprzyrządowania; Wszędzie 
tam, gdzie to jest' możliwe; wprowadza 
się zamiast narzędzi specjalnych /narzę­
dzia normalne, handlowe, w rezultacie 
48 proc, typowymiarów noży tokarskich, 
46 proc, typowymiarów gwintowników, 
100 proc, narzynek, 54 i proc, sprawdzia­
nów1 specjalnych wytwarzanych we wła­
snej narzędziownl zastąpiono narzędzia­
mi handlowymi, parokrotnie tańszymi. 
Tylko W r. 1360 WSK zaoszczędziła na 
tej operaćji. ponad 800 tys. zl nie Ucząc 
efektów pośrednich w postaci poprawy 
organizacji pracy i odciążenia parku ma­
szynowego. Jak słyszeliśmy na naradzie 
normalizacyjnej w Poznaniu — „kapita­
łem, który tak wysoko procentował, by­
ła wiedza 1 praca trzech ludzi zatrudnio­
nych w normalizacji, a nakłady rzeczo­
we Wytwórni ograniczyły się do kosztu 
papieru i atramentu".

1 Australia, Europa. Dotąd wyszły 
dwa pierwsze. Wydane w niewielkim 
nakładzie (1000 egzemplarzy), na po­
wielaczu tomy mają Jeszcze tę zaletę, 
że Informacje w nich zawarte mogą 
być aktualizowane. Są one bowiem 
wydane w formie kolozeszytów, któ­
rych poszczególne karty mogą być 
wymieniane poi otrzymanlu przez czy­
telnika od PIHZ nowych kart, zawie­
rających zaktualizowane informacje.

„Przewodnik po rynkach zagranicz­
nych" może być wielce przydatny 
osobom udającym się za granicę, 
zwłaszcza pracownikom aparatu han­
dlu zagranicznego lub delegowanym 
za granicę pracownikom przemysłu.

S.F.

Godne uwagi osiągnięcia w tej 
dziedzinie mają także Zakłady 
HCP. M. in. ilość stosowanych tam 
pozycji materiałowych w zakresie 
stali walcowanych zmniejszyła się z 
4 200 do 1994, co znacznie odciążyło 
huty i umożliwiło im lepsze wyko-' 
rzystanie zdolności produkcyjnych. 
Typizacja i normalizacja narzędzi 
tnących zmniejszyła ilość typowy­
miarów o 30—35 proc. itd.

Zastosowanie norm obciążeń i 
obliczeń konstrukcyjnych w budow­
nictwie przyniosło w latach 1955— 
1956 oszczędność ok. 70 tys. ton sta­
li w konstrukcjach żelbetowych i 
stalowych wartości ok. 150 min zł. 
Znormalizowanie budowy elektroe­
nergetycznych linii napowietrznych 
daje (w stosuhku do metod poprze­
dnich) ok. 42 min zł rocznej oszczę­
dności. Obliczono, że gdyby scentra­
lizować w nowoczesnym wyspecja­
lizowanym zakładzie (lub w paru 
zakładach) całą rozproszoną dotych­
czas i na ogół rzemieślniczą pro­
dukcję śrub, wkrętek itp., to można 
by uzyskać tą drogą mniej więcej 
40 proc, oszczędności materiału, nie 
mówiąc już o innych efektach.

Wiadomo, że jedno z wąskich 
gardeł naszego postępu techniczne­
go stanowi wdrażanie nowych wy­
robów i konstrukcji. Często nie od­
powiadają one nowoczesnym wymo­
gom, a ich wprowadzanie do pro­
dukcji trwa z reguły bardzo długo, 
często latami. Jeden z najpoważ­
niejszych hamulców — to brak 
znormalizowanych typowych ele­
mentów i podzespołów (zarówno w 
rysunkach, jak i w produkcji), z 
których można by nową maszynę 
układać, niby z klocków. Radzieccy 
konstruktorzy dzięki normalizacji 
w tej dziedzinie zmniejszyli 5—6 
krotnie czas projektowania, a cykl 
produkcyjny nowych maszyn skró­
cił się 4—5-krotnie. Wypuszczenie 
nowej obrabiarki trwa tam obecnie 
2,5—4 miesiące. Taki cykl jest dla 
nas w obecnym stanie normalizacji 
celem raczej nieosiągalnym.

ROK PRZEŁOMOWY

Zaniedbania w tej dziedzinie oraz 
konieczność przyspieszania 1 skoor­
dynowania prac normalizacyjnych z 
ogólnymi zadaniami techniczno-go- 
spódarczymi podkreślone zostały 
wyraźnie na IV, a także V plenar­
nym posiedzeniu KC PZPR. W na­
stępstwie wzrosło znacznie zaintere­
sowanie normalizacją ze strony kie­
rownictwa gospodarczego wszyst­

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW
na stanowiska konstruktorów

TECHNIKÓW MECHANIKÓW
z praktyką na stanowiska kon­
struktorów do Zakładowego 
Biura Konstrukcyjnego

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ~ 
I TECHNIKÓW MECHANIKÓW

na stanowiska technologów

UROCLAUSKA FABRYKA
URZĄDZEŃ MECHANICZNYCH

WROCŁAW, ul. GRABISZYŃSKA 281 
"W*' MM ,

kich szczebli. Wzmogła się propa­
ganda zagadnień s. normalizacji, 
przedsięwzięto kroki organizacyjne, 
wydano szereg aktów. prawnych, w 
przygotowaniu są następne.

Przełomowym pod tym' względem 
był rok 1960. Nie jest przypadkiern, 
że Ilość- 'udzielonych informacji 
przez Centralny Ośrodek Dokumen- 
taóji wzrosła *
krotnie w porównaniu z r. 195?,'zaś 
wśród korzystaj ącyęh z usług CQDN 
ponad 80 proc, stanowili’ praćówni- 

Normalizacja 
- rezerwy

cy zakładów przemysłowych. Był to 
niewątpliwie rezultat znacznego •, 
„rucj^iu”, jaki się w tych sprawach 
rozpoczął. Polski Komitet Normali­
zacyjny zorganizował w kwietniu 
ub. r. przy współudziale resortów i 
NOT krajową naradę, w wyniku 
której powstał konkretny program 
w dziedzinie normalizacji. Następ­
nie Rada Ministrów wydała uchwa­
łę (nr 320/60) w sprawie intensyfi­
kacji i zapewnienia rozwoju dzia­
łalności normalizacyjnej, zaś u- 
chwała KERM (nr 321/60) określiła 
sposoby wykonania tego zadania. 
Uregulowano w jednolity sposób za­
gadnienia planowania prac normali­
zacyjnych (plany roczne i wielolet­
nie) oraz zagadnienia organizacyjne, 
takie. jak zapewnienie właściwej 
obsady w ośrodkach oraz w komór­
kach normalizacyjnych wszystkich 
jednostek gospodarczych. Uchwała 
RM przewiduje również m. in. 
wprowadzenie norm branżowych na 
miejsce stosowanych dotychczas 
norm resortowych. W końcowej fa­
zie przygotowania jest projekt, usta­
wy o normalizacji; projekt ten, za­
wierający zasadnicze przepisy, re­
guły, formułujący rolę normalizacji 
oraz odpowiednich instytucji stoso­
wnie do zmian jakie zaszły w za­
kresie organizacji, zarządzania i 
plano*wania gospodarki • narodowej 
(przepisy dekretu z 4. III. 1953 r. 
o normach i o PKN są już w du­
żym stopniu nieaktualne) — zosta­
nie przedłożony Sejmowi w czasie 
jego bieżącej sesji; 'Uchwała BkERIVI 
nr 407/60 powołuje do życia cen­
tralne i branżowe ośrodki normali­
zacyjne, których do 10 lipca br. 
zorganizowano 175 (w tym 102 cen­
tralne). a które odtąd stanowią pod­

stawę operatywnej działalności noN- 
Dializacyjnej; Szereg /zmian organi- 
żacyjnych przeprowadził u siebie 
również Polski 'Komitet Normaliza­
cyjny.

Jednym z najważniejszych przed­
sięwzięć, jakie ostatnio wykonano, 
jest opracowanie, wieloletniego ' 
(1961—1965)/ planu prac normaliza­
cyjnych. skoordynowanego i wyni­
kającego z ogólnych zadań tech­
nicznych. i ekonomicznych planu 
.rozwoju gospodarki narodowej. Jest

ło pierwszy tego rodzaju akt w hi-; 
storii naszej normalizacji. Plan ten,/ 
ujęty problemowo, stał się już obó-. 
wiązującym dokumentem jako U-: 
chwała Rady Ministrów nr 272/61' 
(lipiec br.). Podstawowe kierunki; 
zadań normalizacyjnych w tym pla­
nie mają na celu:
_ w szerokim zakresie uproszczenie, 

ujednolicenie, zwiększenie, ilości typo­
wych konstrukcji, osiągnięcie większej 
wymiennóści 1 lepszęj Jakości, umożli­
wienie większej specjalizacji i koncen­
tracji produkcji, a przez to zwiększenie 
seryjności, wydajności/1 obniżenie kosz­
tów produkcji;

— lepsze wykorzystanie bazy materia­
łowej przez wprowadzenie klasyfikacji I 
określanie własności materiałów podsta­
wowych I zastępczych, uzasadnionych 
technicznie 1 ekonomicznie wskaźników 
jakościowych,- wymiarów 1 tolerancji;

— podniesienie jakości artykułów po­
wszechnego użytku przez ustalenie 
wskaźników decydujących o użytkow-' 
noścl, trwałości oraz bezpieczeństwie 
obsługi;

— intensyfikację prac normalizacyj­
nych w dziedzinach związanych z szyb­
ko rozwijającymi się gałęziami gospo­
darki, zwłaszcza w przemyśle środków 
produkcji (przemysł maszynowy i elek­
trotechniczny), w elektronice, w apara­
turze chemicznej, w rolnictwie.

USPRAWNIĆ REALIZACJĘ

Zespół środków zmierzających do 
usprawnienia i przyspieszenia nor­
malizacji jest bardzo szeroki i wy­
daje się, że niczego tu nie zanied­
bano. .Okoliczność ta w zestawieniu 
z potencjalnymi (i już częściowo b 
(sięgniętymi) bezspornymi efektami 
prawidłowej' dźiałalnd^ćfyfibrmaliza- 
cyjnęj rokuje duże nadzieje na 
przyszłość. Rzecz teraz w tym, aby- 
realizacja odpowiadała intencjom i 
wykazywała rozmach i intensywność 
dorównujące aktom prawnym i or-



ganizacyjnym. Stwierdzić: wypada, 
iż nie wszystko tu dzieje się bez za­
rzutu.

Tak np. zarządzenia wykonawcze 
resortów w sprawie organizacji o- 
środków normalizacyjnych ukazy- 
wały się dość opieszale. Na niektóre 
resorty (Min. Przem. Ciężkiego, Że­
glugi, Budownictwa i Materiałów 
Budowlanych) trzeba było czekać z 
górą pól roku. Innym (Min. Górnic­
twa i Energetyki, Rolnictwa, Finan­
sów. Zdrowia i Opieki Społecznej) 
t ten okres nie wystarczył. Brak 
tych zarządzeń odbijał się ujemnie 
na rozwoju środków, uniemożliwiał 
pełną obsadę etatów i rozpoczęcie 
normalnej dz!ałalności. Zdarza się 
również (jak stwierdziły to kontro­
le PKN i NIK w I półroczu br.), 
je nTdostatecznie są obsadzone ko­
mórki normalizacyjne w zakładach, 
lob inżynierowie tam zatrudnieni są 
n!pwł’ściwie zaszeregowani, a na­
wet pozbawieni premii regulamino­
wej.

WlekwołH resortów należy również 
wvtknar niewypełnienie zadań normall- 
zsrv|mrh zarówno w zakresie norm 
p»ń«łwnwveh (PN)', Jak i resortowych 
(HM, a ostatnio — branżowych (BN). Je- 
jll irirle o PN, to plan prac normnllza- 
cvlnveh wykonany został w 7Ó proc. 
Nie wykonano szeregu ważnych prac, 
nartesinno natomiast wiele Innych nie 
oMetveh planem. Jeszcze gorzej było z 
normami resortowymi, gdzie plan wy- 
Imnnno zaledwie w BO proc., przy czym 
trlko 3 resorty (MPC, Min. Rolnictwa 
ors» Żeglugi) plan swój przekroczyły. 
Zdecydowanej zmiany na lepsze pod 
tvm względom nie widać. W II kwartale 
br. na 2R3 projektów PN przewidzianych 
w nianie do opracowania, resorty nie 
oblały ss projektów, co stanowi prze­
szło 30-procentowy niedobór.

N'e ulega wątpliwości, że' prace 
normalizacyjne trzeba traktować ja­
ko niezwvkle efektywne (praktycz­
nie beznakładowe) wykorzystanie 
istotnej rezerwy gospodarczej. Od 
sprężystości jednostek nadrzędnych 
zależy tu najwięcej. Oczekuje się 
bowiem od nich nie tylko sprawne­
go wykonywania zadań i inicjaty­
wy. ale i kontroli praktycznego 
wprowadzania i stosowania norm 
oraz uświadamiania personelu kie­
rowniczego, inżynieryjno-technicz­
nego, załóg o korzyściach normali­
zacji i konieczności przestrzegania 
norm.

Dyscyplina jest • tu nieodzowne. 
Doświadczenie mówi, że często ist­
niejące normy nie są z różnych po­
wodów przestrzegane. Jest to dzia­
łanie na szkodę gospodarki i spo­
łeczeństwa. Normalizacja bowiem, 
jako podstawowy czynnik specjali­
zacji 1 koncentracji produkcji, ra­
cjonalnego podziału pracy między 
przedsiębiorstwami, wzmaga w o- 
gromnym stopniu społeczną wydaj­
ność pracy i efektywność wszyst­
kich naszych wysiłków gospodar­
czych. Zgódźmy się z owym inży­
nierem: normalizacja jest bynaj­
mniej nieblahą dźwignią wzrostu 
stopy życiowej.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Genewskie refleksje
dokończenie ze str. 1

Szwajcaria jest krajem usług. Za­
trudniają one znacznie więcej ludzi 
nu rolnictwo j mniej więcej tylu, 
ile zatrudnia cały przemysł. Dwie 
cechy dominują w szwajcarskim 
handlu: opakowanie — pomysłowe, 
ładne, praktyczne. Rozwój opako­
wań był procesem, który został 
przyspieszony przez rozwój sklepów 
samoobsługowych. Oblicze handlu 
określa poziom, kultura i spraw­
ność obsługi, Źąwód ęksped.ięiifki 
nie należy' do zawodów wysoko o- 
płacanych. Jednakże kultura prący, 
sprawność obsługi jest bardzo wy­
soka. Zawsze kiedy obserwuję tu 
pracę ekspedientki lub kelnerki, to 
wydaje mi się. że zawody te są po­
łączeniem zalet automatu z zaleta­
mi zawodu aktora. Ekspedientka 
musi pracować błyskawicznie, spra­
wnie. powtarzając dziesiątki razy te 
same czynności, musi jednak znać 
swoją rolę, musi być artystką umie­
jącą się uśmiechać, umiejącą być 
pogodną, wesołą, musi tę rolę pow­
tarzać sto. dwieście razy dziennie. 
Musi tę rolę grać nawet wtedy, gdy 
jest zmęczona, w złym humorze itd.

Poziom i sprawność pracy w tych 
zawodach opierają się i są ciągle 
pogłębiane przez dwa czynniki. 
Ukształtowane od lat tradycje, u- 
miejętność doboru • pracowników, 
dobre praktyczne przygotowanie. 
Drugim czynnikiem jest mechanizm 
zysku. Żaden prywatny właściciel 
nie może sobie pozwolić na nieu- 
przejmość w stosunku do klienta. 
W warunkach dobrze rozwiniętej 
sieci usług, strata klienta jest rzeczą 
realną i uchwytną. Szczególnie od­
nosi się to do zawodu kelnera. Sy­
stem wynagradzania kelnerów opie­
ra się na dochodach, które płacą 
klienci za usługę, zwykle wynosi to 
10 proc, od rachunku.

Nasuwa się pewna refleksja. 
Zysk, kapitał, własność prywatna 
dzielą i przeciwstaw'a ją sobie ludzi. 
Można tę prawdę potwierdzić wie­
loma faktami.

Lecz istnieje sfera, w której zysk 
jako bodziec może się przerodzić w 
swoje przeciwieństwo. Jest to sfera 
drobnych spraw, często niezależ­
nych od systemu własności. W sto­
sunkach między ludźmi stojącymi 
z różnych stron lady, z różnych 
stron biurka, zysk może zamienić 
się w swoje przeciwieństwo, może 
stworzyć platformę łączącą ludzi. 
Ludzie dostrzegają zwykle to, co 
zewnętrzne. Dla zmęczonego czło­
wieka, po ośmiu godzinach wyczer­
pującej, niekiedy monotonnej pra­
cy, dla człowieka, żyjącego w skłó­
conym świecie, obojętne jest dlacze­
go ekspedientka lub kelnerka jest 
uprzejma, czy dlatego, że tak ją 
wyuczono, czy dlatego, że ma pers­
pektywę zysku. W kwestii zakupu- 
sardynek lub masła, wypicia jednej 
kawy, zjedzenia obiadu, pomija się 
źródła ekonomiczne pewnych zja­
wisk. Liczą się: sprawność, uprzej­
mość, solidność. Liczy się symbo­
liczny uśmiech. Liczy się i deter­
minuje atmosferę społeczną.

Sprawność i szybkość działania 
urzędów, poczty, banków, admini­
stracji wzbudza często podziw. Wy­
syłasz dzisiaj pewną kwotę pienię­
dzy do kraju, jutro lub pojutrze o- 
trzymujesz zawiadomienie: „przeka-

zaliśmy taką a taką kwotę na kon­
to PKO w Warszawie". Kolejki, 
czekanie w urzędach należą raczej 
do zjawisk wyjątkowych. Nade 

.wszystko ceni się tutaj czas; czas 
pracy, który musi być intensywnie 
i racjonalnie wykorzystany. Gdy 
obserwuję wiele zjawisk i urządzeń, 
często mogą to być rzeczy małe i 
drobne, to wydaje mi się, że ktoś 
ciągle myśli, jak usprawnić np. a- • 
parat do mycia rąk, lub blankiet 
pocztowy. Urządzenia muszą być 
proste, sprawne, estetyczne i tanie. . 
Urzędnik, administrator pełni w tej 
całej społecznej maszynie rolę zu­
pełnie wyjątkową.

Historycznie ujmując sprawę, mo­
żna wyróżnić trzy etapy rozwoju 
urzędnika lub administratora. W 
pierwszym etapie w kraju słabo 
rozwiniętym gospodarczo urzędnik 
nie zdaje sobie jeszcze dobrze spra­
wy ze swoich obowiązków, zdaje 
mu się. że ma władzę, że ma rzą­
dzić (..ja panu pokażę"). że wszyst­
ko zostało stworzone dla n’eco. 
Urzędnik zamiast pełnić funkcję 
społeczną, za którą b erze p!eniądze, 
stara się raczej manifestować swoją 
władzę. Wykonując dwoję elemen­
tarne obowiązki stara się\ wykazać, 
że „robi łaskę". Potem przychodzi 
drugi etap, kiedy urzędnik zaczyna 
rozumieć swoją funkcję, lecz nie 
potrafi jeszcze zrezygnować z ma­
nifestowania swojej' władzy. W 
trzecim etapie następuje poważna 
ewolucja postawy urzędnika. Zapo­
mina o 'swojej władzy. Przestaje 
„robić łaskę". Rozumie, że spraw­
ne i bezkonfliktowe załatwianie in­
teresantów, ciągłe usprawnianie i 
upraszczanie pracy, należy do jego 
elementarnych obowiązków.

Zwykle zmienia się wtedy pro­
gram szkół kształcących admini­
stratorów, uczy się ich obok przed­
miotów zawodowych umiejętności 
rozmawiania z ludźmi, uczy się kul­
tury ogólnej i psychologii. Gdybym 
miał naszkicować charakter wielu 
administratorów, urzędników, refe­
rentów, z którymi w Genewie mia­
łem obowiązek się zetknąć, powie­
działbym, że są oni w trzecim eta­
pie rozwoju urzędniczej świadomoś­
ci.

Przyjaciel zatrzymał się na konfe­
rencji prasowej, która trwała zbyt 
długo. Zwróciłem się do portiera 
hotelu. — To bardzo proste — po­
wiedział. Oto klucz do pokoju, w 
którym jest walizka. Proszę zabrać 
tę walizkę. Zostawi . pan jedynie 
kartkę: „Zabrałem walizkę:xNazwi­
sko, Nr paszportu'*. To wystarczy;

W banku w Pałacu Narodów. Wy­
pisuję blankiet: nazwisko, kwotę. 
Urzędnik franku wypłaca mi 100 
franków szwajcarskich. Urzędnik 
nie sprawdzą konta, nie wymaga 
przedstawienia paszportu, dowodu. 
Odchodzę zmieszany. Skąd, ten u- 
rzędnik wie, że wypisałem swoje 
nazwisko, skąd wie, że mam prawo 
pobrania 100 franków? '

Biblioteka Pałacu Narodów, pow­
stała po pierwszej wojnie świato­
wej, założona przez Ligę Narodów. 
Jest obecnie biblioteką publiczną 
ONZ dostępną dla wszystkich. Za­
wiera przeszło 500 tysięcy pozycji 
z dziedziny ekonomii, historii, pra­
wa stosunków międzynarodowych.
Przychodzi tu regularnie ponad '5

ŹRÓDŁA LEGENDY

Pamiętam pewną legendę O
■ Szwajcarii. Opowiadał ją mój stary 
nauczyciel w pierwszych powojen­
nych latach. Stery nauczyciel znał 
Szwajcarię sprzed drugiej wojny 
światowej, Szwajcarię otwartych 
domów, w której pojęcie „złodziej" 
wykreślono jakoby ze społecznej 
świadomości. Nie wiem, ile było 
prawdy w tej legendzie. W dzisiej­
szej Szwajcarii ludzie zamykają 
mieszkania, zamykają pozostawione' 
na ulicy rowery, samochody. W 
szatniach genewskich plaż znajdzie- 
cie napis: „Attentiora Picks-Pockets". 
Jest wszakże coś, co pozostało z 
owej legendy. W Szwajcarii dzisiej­
szej panuje zjawisko, które można 
nazwać rozsądnym zaufaniem do 
ludzi.

Parę przykładów. W pierwszym 
dniu pobytu w Genewie zostawiłem 
swoją walizkę w hotelu „Atene" w 
pokoju jednego z polskich dzienni­
karzy. Wieczorem, gdy już znala­
złem pokój dla siebie, chciałem ode­
brać swoje rzeczy. Niestety, mój

W Zielonej

zatrudni od zaraz

Górze, ul. Dąbrowskiego 116

3 INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW 

branży włókienniczej o wysokich kwa- 

lifikacjach
3 TECHNIKÓW ze specjalnościći bran 

ży włókienniczej
10 FREZERÓW z uprawnieniami oraz
30 TOKARZY o wysokich kwaliłika 

cjach z uprawnieniami

Warunki pracy I płacy do omówienia na mle|»cu.

nZXm X zamiejscowych zapewnione - rodzinne w okresre 

trzech kwartałów.

orzecznictwo

drugą stronę jezdni 'i wpada pod 
zupełnie nową „Floridę" rysując ją.; 
Wypadek nie jest groźny, lecz szko 
dy materialne są duże. Właściciel 
„Floridy" podchodzi • do sprawcy 
szkody, przedstawia się, zapisuje • 
numer ubezpieczenia. Zamienia pa­
rę słów na temat pogody, stwier­
dzając następnie, że „miło mu było 
poznać" i — odchodzi. Wszystko । 

. dokonuje się w dużym spokoju, 
nikt nie czeka na policję, nikt się 
nie denerwuje. Zastanawiająca jest ta 
atmosfera spokoju, która ma miej­
sce nawet przy poważnych wypad- . 
kach drogowych. Gdy jednak wnik­
nąć w istotę sprawy to okaże się, 
że wszystko oparte jest • na pew-

• nym urządzeniu społecznym. W 
praktyce istnieje tutaj powszechny 
system ubezpieczeń samochodów. W 

. warunkach kiedy niemal każdy wóz 
jest ubezpieczony, a więc wszystkie

■ straty pokrywa Zakład Ubezpie­
czeń, możliwa jest taka właśnie 
spokojna reakcja.

*

8

doręczanie przez dostawcę 
FAKTUR BEZPOŚREDNIO 

ODBIORCOM TOWARU

Wobec tego, żę przedsiębiorstwo 
X pokryło z opóźnieniem faktury, 
wystawione przez Centralę Z 
war odebrany z magazynu Centrali 
przez pracowników Przedsiębiorst­
wa do tego upoważnionych, którym 
równocześnie wręczono faktury za 
pobrany towar, Centrala wystąpiła 
na drogę . postępowania 
wego, domagając się od Przedsię­
biorstwa X zapłaty odsetek zwłóki.

Pozwane przedsiębiorstwo zarzu­
ciło, że faktury otrzymało z opóź­
nieniem z winy Centrali, która wrę­
czyła je osobom nie upoważnionym 
do ich odbioru. ,

Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 
zasądziła dochodzoną kwotę.

Od orzeczenia OKA odwołało się 
pozwane Przedsiębiorstwo podkreś-, 
lając. że faktury powinny być dorę­
czone płatnikowi przez pocztę, gdyż 
jest to forma najprostsza i ogólnie, 
stosowana. ■

Główna Komisja Arbitrażowa roz- 
poznawszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 12 kwietnia 1961 r. nr 1-1273'61.
oddaliła

tys. periodyków i czasopism.
Korzystam z czytelni ekonomicz­

nej. Pan Higham, kierownik czytel­
ni, wyznacza mi stałe miejsce. Gro­
madzą tu wszystkie potrzebne 
książki. Książki pochodzą z trzech 
źródeł: z części z biblioteki podrę­
cznej. z części zamawianej i wresz­
cie przynoszę własne książki. Przy­
nosząc książki, przedstawiam je 
dyżurującemu kierownikowi czytel­
ni, zgodnie z obyczajem panującym 
w najgodniejszych bibliotekach pol­
skich uniwersytetów. Na tym tle ro­
dzi się nieporozumienie. Dyżurny, 
początkowo jest nieco zaskoczony, 
uśmiecha się. lecz po kilku dniach 
stwierdza: „proszę pana, nie intere­
suje mnie to, co pan do tej czytel­
ni przynosi lub co pan z niej wy­
nosi".

Na tle tych faktów rodzi się pewna 
reakcja i refleksja. Człowiek, którego 
przestano traktować jako potencjal­
nego złodzieja lub przestępcę reagu­
je inaczej na pewne zjawiska. Czu­
je się do czegoś zobowiązany. Po­
stępowanie jego wyznaczają częściej 
motywy i hamulce wewnętrzne niż 
wówczas, gdy ktoś bez przerwy pa­
trzy na jego ręce. Są to jednak 
skomplikowane problemy zysku 
płynącego z- ryzyka zaufania do lu­
dzi.

Spójrzmy na drugą stronę tej sa­
mej sprawy. Teza brzmi: zjawisko 
to opiera się na racjonalnej kalku­
lacji. Myślę bowiem, że nie można 
tych zjawisk wytłumaczyć tylko 
tradycją, poziomem społeczeństwa, 
kulturą. Miasto, w którym piszę te 
notatki, stanowi mieszaninę kultur, 
języków, narodowości. Przyjeżdżają 
tu ludzie z- krajów o różnym pozio­
mie rozwoju ekonomicznego. Na 
czyni’ więc opiera się „racjonalna 
kalkulacja"? Najogólniej ujmując 
— na trzech przesłankach. ’

Pierwsza przesłanka opiera się na 
doświadczeniu. Otóż doświadczenie 
uczy, że w krajach ekonomicznie 
rozwiniętych liczba małych kradzie­
ży i przestępstw jest stosunkowo 
niewielka. Kradzież parasola czy 
100 franków staje się rzeczą niepo­
ważną i nieopłacalną. Ciężar pro­
blematyki przenosi się raczej na 
wielkie kradzieże i afery wymaga­
jące „fachowców", niekiedy na mia­
rę międzynarodową. Po wtóre: ma­
łe, „niefachowe" kradzieże łatwo 
wykryć, zdemaskować. I wreszcie 
trzecia przesłanka, najistotniejsza w 
kraju gospodarczo wysoko rozwi­
niętym, oparta na efektach zaufa­
nia, albo opłacalności zaufania w 
pewnych rozsądnych granicach.

Refleksje, które można na tym tle 
sformułować odnoszą się do szer­
szych spraw, do mechanizmu spo­
łecznego opartego *na doświadcze­
niu lub rozsądnej kalkulacji, który 
może ułatwiać wzajemne, „drobne" 
codzienne stosunki między ludźmi. 
Spróbujmy rzecz sformułować jaś­
niej opierając się na pewnym przy­
kładzie.

Z przedniego koła samochodu od­
pada tzw. „kapsel". Toczy się na

Im dłużej obserwuję pewne zja­
wiska społeczne, tym bardziej wy- 
daje mi się, że sprayvne funkcjono­
wanie społeczeństwa jest, riade 
wszystko funkcją urządzeń tech­
nicznych i społecznych tworzących 
maszynerię organizacyjną, maszyne­
rię sprawną, dokładną i precyzyjną 
w konstrukcji, 'konsekwentną i nie­
zawodną w działaniu. Wpływ spra­
wnej lub niesprawnej .maszynerii 
społecznej na nasze nerwy, odczu­
cia, reakcje, wartościowanie na at­
mosferę i postęp społeczny jest wię­
kszy, niż kiedykolwiek dotąd przy­
puszczałem.

Pewien mędrzec chiński dzielił 
władców na okrutnych, dobrych i 
doskonałych. Władców okrutnych 
nienawidzimy, władców dobrych ce­
nimy i podziwiamy, doskonałych 
nie dostrzegamy. Można podobne 
rozróżnienie przeprowadzić w od­
niesieniu do. „tysiąca drobnych 
spraw". Po paru miesiącach pobytu 
w Genewie człowiek zapomina o , 
istnieniu automatów telefonicznych, 
wind, urzędów, kawiarń, jadłodaj­
ni, sklepów itd. Nie dostrzegamy 
tych urządzeń, zapominamy o nich, 
mimo, że pełnią > ważną funkcję w 
naszym codziennym życiu, stwarza­
jąc „powietrze"; którym codziennie 
oddychamy.

Gdyby chcieć rozważyć sprawę 
źródeł tych zjawisk, należałoby a- 
nalizować wiele innych, ’ kulturo­
wych i socjologicznych problemów.' 
Warto wszakże pamiętać, że mamy 
do czynienia z krajem długotrwa­
łej stabilizacji, krajem udeptanych 
ścieżek. Żadne pokolenie nie zaory- 

■ wało' tych ścieżek i 'nie' wyznaczało' 
nowych, od podstaw. Dotyczy to. 
szczególnie'karier zawodowych. Ka­
riera zawodowa urzędnika, inżynie­
ra, kelnera jest określona bardzo 
wcześnie i zdeterminowana przez 
istniejącą strukturę społeczną. 
Zmiana zawodu lub zmiana miej­
sca pracy jest czymś rzadkim, wy­
jątkowym. Stanowi to, obok wielu 
innych, czynnik sprzyjający spraw­
nemu funkcjonowaniu tysiąca drób-' 
nych urządzeń społecznych i. tech­
nicznych. Nie ma tu więc żadnej 
analogii z krajami słabiej rozwinię­
tymi o dużym społecznym i ekono­
micznym tempie rozwoju.

Warto pamiętać również o tym, 
że obraz Szwajcarii, to nie tylko i 
może nie przede wszystkim • „tysiąc 
drobnych spraw". Sfera problemów 
i konfliktów społecznych nauki, o- 
światy, powszechność kultury, sfe­
ra opieki społecznej zadziwia przy­
bysza z krajów socjalistycznych, 
lecz zadziwia nieco inaczej niż 
sprawnie działający system usług. 
Wiele z powszechnych zdobyczy 
dostępnych dla każdego człowieka 

■ w naszym kraju, jest nadal sprawą 
przyszłości w tym bogatym kraju. 
Wrócimy do tych problemów w nie­
dalekiej przyszłości,

, MIECZYSŁAW SIERAKOWSKI

Przedsiębiorstwa,
. odwołanie pozwanego'

zajmując nastę-
pujące stanowisko:

Skoro w obrocie stosowana Jest 
zarówno forma przesyłania faktur 
przez pocztę, jak i wręczania Ich' 
odbiorcom towaru, przy czym pierw-., 
sza forma ma miejsce zazwyczaj wt' 
przypadkach, gdy towar wysyłany, 
jest przez dostawcę na adres od* 

■ biorcy, a druga! — gdy towar od* 
bierany jest bezpośrednio z maga­
zynu dostawcy, odbiorca niemo- 
ż e zarzucić wadliwości doręczenia 
faktury w ten sposób dokonanego, 
jeżeli nie uprzedził dostawcy, w Ja­
kim trybie faktura ma być dorę­
czona.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) W konkretnym przypadku to­
war był przez pozwane Przedsię­
biorstwo odbierany z magazynów 
powodowej Centrali, a wobec tego, 
wręczając faktury za odebrany to­
war osobom upoważnionym do od­
bioru towaru, Centrala ta działała 
zgodnie z ustaloną w obrocie prak­
tyką. Jeżeli natomiast pozwane 
Przedsiębiorstwo miało powody do 
żądania, by powodowy dostawca, nie 
wręczał' faktur osobom upoważnio­
nym przez nie do odbioru samego 
towaru, to powinno było zaznaczyć 
to wyraźnie w upoważnieniu do od­
bioru.

Skóro pozwane Przedsiębiorstwo 
nie uczyniło tego i nie ma przepisu, 
który wyłączałby możliwość wręcze­
nia przez dostawcę faktur bezpo­
średnio osobom odbierającym towar, 
to. brak jest podstaw do uznania, że 
OKA, wydając zaskarżone orzecze­
nie,-dopuściła się istotnego naruszę-' 
nia>prawa

.OBOWIĄZEK ODBIORCY
BENZYNY DOSTARCZONEJ 

DROGĄ MORSKĄ

Ze świata nauki i techniki
Rewelacyjny sposób 

ogrzewania
hit. Aleksander Badzymlńskl. z hu­

ty im. Lenina wynalazł bezplomienny 
promiennik gazowy, stanowiący, zda7 
niem fachowców, rewelację. Jest to 
urządzenie, które ułatwia bezplomien- 
ne spalanie gazu. Uzyskiwane tą dro­
gą niewidzialne dla oka promienie 
podczerwone niezmiernie skutecznie 
przenikają powietrze i ogrzewają po­
mieszczenia. Otwarte przestrzenie, 
wiatry lub mrozy, nie stanowią dla 
nich ■ przeszkody. Urządzenie nądaje 
się do spalania każdego gazu: ziem­
nego, koksowniczego, płynnego. Cie­
płem wysyłanym przez promiennik 
ogrzewać można hale sportowe, wi­
dowiskowe, montażowe; cieplarnie 
ogrodnicze, - wielkie lokale 1 mieszka­
nia; suszyć nim można zboże vr ma­
gazynach, tynki w nowo wznoszo­
nych obiektach, rozmrażać, wagony z 
rudą, węglem itp. Promienie podczer­
wone skutecznie mogą ogrzewać nie 
tylko zamknięte pomieszczenia, ale 
i otwarte przestrzenie, np. otoczenie 
przystanków komunikacyjnych, lub 
nawet... ćąle ulice.

paratura, umożliwiająca szczególnie 
Wypróbowanie materiałów ogniotrwa­
łych, którymi będą wymurowane

• przyszłe konwertory.
Dalszy wzrost produkcji -stall w hu­

cie zapewni właśnie stalownia kon- 
wertorowo-tlenowa, która powstałe 
poza terenem zajmowanym dotych­
czas przez kombinat. Na obszernym 
placu. budowy wykonuje się już 
roboty ziemne oraz zakłada funda­
menty pod poszczególne obiekty no­
wej stalowni.

Prototyp promiennika gazowego zo­
stał już skonstruowany, w hucie Im, 
Lenina. Próby pracy urządzenia, 
przeprowadzone w centralnym labo­
ratorium gazownictwa w Krakowie 1 
w różnych typach .pomieszczeń —. 
potwierdziły jego wysoką sprawność 
1 dużą przydatność.

System konwertorowo-tlenowy

W hucie im. Lenina rozpoczęły się 
przygotowania do opanowania pro- 
dukcji stall systemem konwertorowe, 
tlenowym, który jest - znacznie wydaj­
niejszy - od pleców ' martenowskich. 
Zbudowana zostanie doświadczalna a-.

Największa w Europie 
linia ’ automatycznego 

spawania
80 wykwalifikowanych spawacży 

zastąpi pierwsza w Polsce i najwię­
ksza w Europie Unia, automatyczne-;; 
go spawania, zainstalowana w wy-, 
dziale budowy wagonów-węglarek 
we wrocławskim „Pafawagu'‘.Twórr 
cami tej nowej metody spawania 
konstrukcji wagonowych są naukow- 
cy l konstruktorzy Gliwickiego Insty­
tutu Spawalnictwa.

Znajdująca się obecnie w stadium; 
rozruchu Unia składa., się z 12 wy-, 
posażonych w automaty ; spawalnicze 
stanowisk '• roboczych, ' wzdłuż których: 
przesuwają się -co kilka minut; .ele­
menty ‘ścian wagonów kolejowych.: 
Co 50 minut z ostatniego wózka scho­
dzić będzie gotowa, zesjawana już 
ściana wagonu. Warto . podkreślić, źe 
budowa . tylko jednej ściany wagonu 
wymaga wykonania bllskp '30 m . spa­
wania. Przy spawaniu 'ręcznym pra­
ce te .musiątoby wykonać 1120 spawa­
czy. Obsługa Unii automatycznej'bę­
dzie składała ,śię tylko z 40 pracow­
ników. Kierowane ; przez nich auto*, 
maty mogą zespawać .'w ' ciągu jed-' 
nej zmiany 53 ściany, wagonów-wę- 

' glaręk.

Prżedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego A sprowadziło z zagranicy 
dla Przedsiębiorstwa. B benzynę mo-. 
torową, którą tankowiec P wyłado­
wał-w dniach 26 i 27 września 1959 
r. do zbiorników lądowych odbior­
cy (wspomnianego Przedsiębiorstwa 
B). Po wyładowaniu okazało się. że 
ilość wyładowanej benzyny, wyno­
sząca 87632 kg, jest o około 10 toni 
niższa od ilości benzyny zatankowa­
nej oraz podanej konosamencie, 
a to wskutek niewłaściwego’ opróż­
nienia tankowca (nieprzedmucha- 
nia bądź nieprzepłukariia wodą ru­
rociągu. tzw. magistrali).

Wobec tego, że Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego rozliczyło się 
z dostawcą zagranicznym według 
ilości benzyny uwidocznionej w ko­
nosamencie zaś Inspektorat Ubez­
pieczeń Morskich odmówił wypłaty 
równowartości benzyny pozostałej w 
rurociągu, uznając, że- nie jest to 
brak spowodowany przyczynami 
objętymi ryzykiem transportu towa- . 
ru, wspomniane ’ Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego wystąpiło ńa 
drogę postępowania arbitrażowego 
przeciwko odbiorcy, domagając się 
zasądzenia od niego 45 000 zł tytu­
łem wynagrodzenia powstałej z je­
go winy szkody.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
-w Gdańsku zasądziła roszczenie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę na skutek odwo­
łania pozwanego odbiorcy, orzecze­
niem z dnia 1 lutego 1961 r. nr. III- 
263'60 zatwierdziła orzeczenie OKA, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Odbiorca benzyny .dostarczonej 
mu drogą morską obowiązany, jest 
zastosować wszelkie, możliwe do za­
stosowania metody i środki, aby wy­
ładować ze statku całą ilość przy­
wiezionej dla niego benzyny, w 
przeciwnym razie powinien zapłacić. 
dostawcy także za tę . ilość, która 
pozostała w rurociągu zę szkodą dla 
mienia społecznego.
. W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

;,(...) Pozwane Przedsiębiorstwo 
wprawdzie — jak podnosi w pis? 
mach procesowych oraz w odwoła­
niu i co zostało ustalone w regula­
minie współpracy — rozlicza'się za 
produkty naftowe według wagi usta­
lonej na wycechowanych i zalegali? 
zówanych zbiornikach, lądowych. Z 
faktu jednak, że w konosamencie 
pozwane Przedsiębiorstwo było 
wskazane jako odbiorca należy wy­
ciągnąć wniosek, że było ono za* 
rządcą i dysponentem towaru do­
starczonego do portu. W tych wa­
runkach pozwane Przedsiębiorstwo 
Obowiązane było dochować należy-

, DOKOŃCZENIE ŃA STR. B
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tej staranność,- w zakresie ochrony 
mienia społecznego.

W szczególności, jeśli zaistniała 
kwestia opróżnienia rurociągu ben­
zynowego, pozwany powinien był 
uzgodnić z kapitanem statku do­
stępne i możliwe do zastosowania 
metody i wyczerpać wszelkie mo­
żliwości opróżnienia rurociągu przy 
pomocy przedmuchiwania powie­
trzem, która to metoda — zdaniem 
powoda — powinna być wystarcza­
jąca. Jeśliby w danym przypadku 
okazało się, że zastosowanie tej me­
tody jest niemożliwe względnie nie 
daje pełnego efektu, pozwany po­
winien był wyrazić zgodę na prze­
płukanie magistrali wodą, celem f 
niedopuszczenia do zanieczyszczenia 
znajdującej się tam benzyny, która 
— jak wyjaśnił powód — przy o- 
czyszczaniu statku przed ponow­
nym rejsem została wypuszczona do 
morza.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
oceniając całokształt okoliczności 
sprawy, uznała, że przepłukanie ru­
rociągu benzynowego wodą było w 
spornym przypadku możliwe bez 
groźby zamarznięcia zaworów. Mia­
nowicie wyładunek odbywał się 26 
i 27 września, a więc na parę mie­
sięcy przed nastaniem okresu mro­
zów. W tej sytuacji, gdyby nawet 
woda dostała się do zaworów, przy 
stałym używaniu zbiorników nie 
mogłaby tam zalegać do okresu mro­
zów. Przy zachowaniu odpowiednich 
środków ostrożności przepłukanie 
magistrali wodą nie powinno powo­
dować żadnych ujemnych skutków, 
a w szczególności znaczniejszego za­
wodnienia produktu, zaś wpompo­
wania pewnej ilości wody do zbior­
ników nie da się uniknąć już w 
trakcie rozładunku statku (reszta 
wody balastowej statku), co w spor­
nym przypadku wykazuje raport 
kontrolny „Polcargo".

Fakt, że w rurociągu pozostało 10 
ton benzyny, Główna Komisja Arbi­
trażowa — wbrew zarzutom pozwa­
nego — uznała za udowodniony, 
skoro zostało to stwierdzone przez 
instytucję kontrolno - powierniczą 
(raport „Polcargo" w aktach spra­
wy).

Z powyższych względów Główna 
Komisja Arbitrażowa uznała, że za 
powstałą szkodę, wyrażającą się do­
chodzoną kwotą, odpowiada pozwa­
ny i zatwierdziła orzeczenie Okrę­
gowej Komisji Arbitrażowej zasą­
dzające roszczenie".

CZOŁOWEJ roli, jaką zaj­
mowały w uspołecznionym 
rolnictwie Państwowe O- 
środki Maszynowe w la­
tach 1952 - 56, zeszły one 
do rzędu warsztatów re­

montowo-produkcyjnych w latach 
następnych. W pogoni za rentow­
nością, wykorzystując nadwyżki 
mocy produkcyjnej, zajmowały się 
często działalnością niewiele mają­
cą wspólnego z rolnictwem.

Inwestycje planu pięcioletniego 
1961—1965, szczególnie wyróżniające 
rolnictwo, wymagają, w celu naj­
bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia środków rzeczowych w rolni­
ctwie, rozbudowania sieci usług 
techniczno-organizacyjnych. Najbar­
dziej predestynowane do tej roli 
są Państwowe Ośrodki Maszyno­
we.

Okres przejściowy w latach 1956 
— 1960, pozornie martwy w ich 
działalności, okazał się efektyw­
nym w procesie uporządkowywa- 
nia strony gospodarczo-finansowej 
tych przedsiębiorstw. Szczególnie 
przełomowym pod tym względem 
był rok 1960, przynoszący po bli­
sko miliardowym deficycie w la­
tach ubiegłych - 120 min zysku. 
Równocześnie POM zapoczątkowały 
usługi, instalacyjno-montażowe i w 
ostatnim okresie również eksploa­
tacyjne. Plan usług w roku 1960 
został wykonany w 115,1.%, wartoś­
ciowo o 17,6% więcej niż w roku 
poprzednim. Najwyższy wzrost ja­
kości usług zanotowano w woj. 
woj.: katowickim — o 39,7%, szcze­
cińskim o 28,6%, lubelskim o 28,5% 
wrocławskim o 24,9%. Najniższy 
wystąpił w województwie łódzkim, 
bo zaledwie o 16,2%.

Ciekawie w tym. czasie kształto-
wała się struktura usług. 
54,6% ogólnej ich wartości 
usługi dla rolnictwa z czego 
dla gospodarki chłopskiej 
indyw., spółdz. produkcyjne,

Otóż 
— to 
14.7% 
(gosp. 
kółka

nia powierzchni produkcyjne] w zwiększenie Ilości remontów kapi­
talnych ciągników z 7—8 miesięcz­
nie przed' reorganizacją; do 15 po

poszczególnych województwach, np.: 
w woj. gdańskim na 1 robotnika . _ _
warśztatowego przypada ok. 23 m , reorganizacji. W najbliższym cza-
kw, podczas gdy w bydgoskim, 32 
m kw. .Jednakże nie rozwiązują 
one kwestii. Większe nadzieje pod 
tym względem możemy wiązać z 
pełniejszym wykorzystaniem mocy 
parku obrabiarkowego. Dla przy­
kładu podam, że średnio wskaźnik 
wykorzystania tokarek w 1960 r. 
wynosił 58%, przy czym w woj. 
woj. bydgoskim, katowickim i zie-

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

rolnicze). Prace rolne wykonane w 
1960 r. osiągnęły wartość 747,4 min 
zł., tj. 9,2% ogólnej wartości usług. 
Dla porównania należy podać, że 
w okresie prosperity w działalnoś­
ci eksploatacyjnej POM w 1956 r. 
prace rolne stanowiły 85,3% usług. 
Poważnemu natomiast zwiększeniu 
uległy prace warsztatowe i instala- 
cyjno-montażowe (novum w dzia­
łalności POM), , osiągając łącznie 
65,8% wartości usług (w r. 1959 — 
56,1%, w 1956 - 1,3%).

Już nawet z pobieżnego przeglądu 
powyższych liczb wynika, że głów­
na działalność przedsiębiorstw me­
chanizacji rolnictwa skupia się na 
dziedzinie prac warsztatowych. 
Wartość ich w cenach bieżących 
w 1960 r. wyniosła 1206,6 min zł 
Wartość prac instalacyjno-montażo-

ZASADY POWOŁYWANIA
I WYNAGRADZANIA j

PRACOWNIKÓW INSTYTUTÓW
NAUKOWO - BADAWCZYCH ]

W nr 43 Dziennika Ustaw ukaza- : 
ły się 4 rozporządzenia Rady Mini- i 
strów z dnia 13 września 1961 r., 1
dotyczące pracowników instytutów i 
naukowo-badawczych, a mianowi- ] 
cie: ]

1) rozporządzenie w sprawie wa- ( 
runków i trybu powoływania, pra­
cowników naukowych w instytutach , 
naukowo-badawczych (poz. 228), 

2) rozporządzenie w sprawie za­
sad zatrudniania pracowników in­
żynieryjno-technicznych i innych 
równorzędnych, pracowników admi­
nistracyjnych, robotników ; innych 
pracowników fizycznych w instytu­
tach naukowo - badawczych (poz. 
229),

3) rozporządzenie w sprawie upo­
sażenia pracowników instytutów 
naukowo-badawczych (poz. 226), 
normujące zasady wynagradzania 
zarówno pracowników naukowych, 
jak też inżynieryjno-technicznych i 
innych równorzędnych, pracowni­
ków administracyjnych i fizycznych 
pracowników obsługi oraz robotni­
ków,

4) rozporządzenie w sprawie za­
sad wykonywania przez pracowni­
ków naukowych instytutów nauko­
wo-badawczych dodatkowych sta­
rych zajęć zarobkowych (poz. 227).

SKRÓCONY CZAS PRACY 
W NIEKTÓRYCH ZAKŁADACH 

PODLEGŁYCH 
MINISTROWI KOMUNIKACJI 
Rada Ministrów uchwałą nr 360 

z dnia 13 września 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 74, poz. 313) skróciła na 
okres od 1 stycznia 1962 do 31 grud­
nia 1966 r. do 6 godzin dziennie i 36 
godzin tygodniowo czas pracy nie­
których kategorii pracowników, za­
trudnionych w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia w następujących 
zakładach: 1) w przedsiębiorstwie 
„Polskie Koleje Państwowe", 2) w 
zakładach naprawczych taboru ko­
lejowego, 3) w kolejowych zakła­
dach zabezpieczenia ruchu i łącz­
ności, 4) w kolejowych zakładach 
łączności, 5) w Zakładach Wytwór­
czych Urządzeń Sygnalizacyjnych, 
6) w przedsiębiorstwach robót kole­
jowych, 7) w zakładach naprawy 
samochodów i w zakładach tech­
nicznej obsług; samochodów, 8) w 
oddziałach i oddziałach remontowych 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej.

W zakładach o ruchu ciągłym kie­
rownictwo zakładu może wyjątkowo 
przedłużyć czas pracy wspomnia­
nych kategorii pracowników do 7 
godzin dziennie, jednak przedłuże­
nie to nie może trwać dłużej niż je­
den miesiąc łącznie w ciągu roku 
.• winno być opłacane według zasad 
wynagradzania, pracy w godzinach 
nadliczbowych.

Jako załącznik do rozporządzenia 
ogłoszony został wykaz prac wyko­
nywanych w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia i uprawniających 
z tego tytułu do korzystania ze 
skróconego czasu pracy.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

wych 
swój 
POM 
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142,5 min zł. Stan ten bierze 
początek w ograniczeniu się 
po 1956 r. do prac remonto- 
i produkcyjnych oraz od 1959

w miarę nasycania wsi w sprzęt 
FRR, w rosnącym zapotrzebowa-

niu na zaplecze techniczno-remon- 
towe. Nie budzi najmniejszej wą- • 
tpliwości fakt, że rola POM jako 
bazy technicznej zachowa swój 
priorytet przed innymi formami 
działalności.

Już w chwili obecnej, biorąc pod 
uwagę perspektywy mechanizacji 
rolnictwa, widzimy konieczność dal­
szej rozbudowy i organizacji no­
wych przedsiębiorstw mechanizacji. 
Aktualna powierzchnia warsztato­
wa POM, wynosząca ■ 560 000 m kw 
(wykorzystywana produkcyjnie w 
70%; pozostałe 30% to magazyny, 
narzędziownie itp.) w najbliższych 
już latach stanie się stanowczo za 
mała dla potrzeb rolnictwa.

Istnieją tutaj wprawdzie pewne 
rezerwy, czego przykładem może 
być nierównomierność wykorzysta-

sie po wprowadzeniu szeregu no­
wych elementów, organizacyjnych 
i wyposażeniu stanowisk pracy, m. 
in. w narzędzia takie jak młotki 
pneumatyczne, przewiduje się zwięk­
szenie ilości remontowanych ciąg­
ników do 30 sztuk miesięcznie.

Największe rezerwy produkcyjne 
w przedsiębiorstwach mechanizacji 
rolnictwa tkwią więc właśnie w

we] ich nieopłacalności oraz nie­
przystosowania sprzętu do pracy na 
niewielkich areałach. Nie bez zna­
czenia była również destruktywną 
działalność prywatnych posiadaczy, 
sprzętu, usiłujących wygrywać wła­
sne interesy w zmieniónych warun­
kach na wsi. Równocześnie odejś­
cie z POM kadry agronomów zwol­
niło kierownictwa, przedsiębiorstw 
od obowiązku interesowania się 
tym odcinkiem pracy. Intensyfika­
cja rolnictwa w chwili obecnej nie 
tylko nakłada na przedsiębiorstwa

Z DOŚWIADCZEŃ

lonogórsklm kształtował się poni­
żej 50%. Podobnie wskaźnik wyko­
rzystania frezarek wynosił średnio 
w POM w skali krajowej 38%, a 
w woj. woj. krakowskim, katowic­
kim, szczecińskim i zielonogórskim 
poniżej 25%. Uruchomienie i wy­
zyskanie rezerw mocy związane jest 
jednak z „odmłodzeniem" parku 
obrabiarkowego (czyli inwestycje) 
oraz z podniesieniem dyscypliny 
konserwacyjno-remontowej i za­
pewnieniem wysokokwalifikowanych 
kadr (możliwości w ramach same­
go przedsiębiorstwa).

Nie wolno pominąć w tym miej­
scu rezerw tkwiących we właści­
wej organizacji pracy, najczęściej 
również związanej. z problemem 
jakości i solidności usług. Przykła­
dem pozytywnym, w pełnym tego 
słowa znaczeniu, może być POM 
Mierzyn w pow. szczecińskim, któ­
ry wprowadził potokowo-gniazdo- 
wy system kapitalnych remontów 
ciągników. Polega on na tym, że 
dostarczony przez zleceniodawcę 
ciągnik zostaje w oddzielnym po­
mieszczeniu całkowicie rozebrany, 
wymyty w myjce mechanicznej, na­
stępnie części zostają posortowane 
i zweryfikowane i stąd dostają się 
na taśmę czyli wózki montażowe 
posuwane po wyznaczonym torze 
aż do ostatniego stanowiska, skąd 
ciągnik schodzi gotowy do eksploa­
tacji.

Pierwszą 1 zasadniczą korzyścią 
jest tutaj jakość remontu. Całkowi­
ty demontaż ciągnika pozwala na 
skrupulatne stwierdzenie uszkodzeń, 
co nie jest możliwe przy określaniu 
jego stanu przez monterów za po­
mocą intuicji wobec utrudnionego 
dojścia do poszczególnych jego ele­
mentów bez całkowitego demonta­
żu, jak to jest praktykowane jesz­
cze w wielu warsztatach. Drugą 
korzyścią jest umożliwienie dokład­
nej kontroli technicznej, dalej spe­
cjalizacja a więc wyższe kwalifi­
kacje monterów na poszczególnych 
odcinkach taśmy i związane z tym 
przyspieszenie remontów. Ta ostat­
nia możliwość w decydujący spo­
sób wpływa na przepustowość war­
sztatu, czego dowodem może być
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organizacji 1 metodach remontów 
oraz w zaopatrzeniu POM w częś­
ci zamienne. Przy dotkliwym bra­
ku poważnego asortymentu części 
wymiennych i to nie tylko impor­
towanych lecz również krajowych, 
możemy uważać za duże osiągnię- 

. cie- POM i ZNRM w 1960 roku, że 
Wykonały 16174 kapitalnych re­
montów ciągników. A przecież tak 
nietrudno jest podwoić tę ilość 
przez usunięcie wymienionych ne­
gatywnych zjawisk.

Różnorodna działalność produk­
cyjna w warsztatach POM, która 
jeszcze w dalszym ciągu wpływa na 
pełniejsze wykorzystanie powierz­
chni produkcyjnej, mocy maszyn i 
poprawia wyniki finansowe przed­
siębiorstw, będzie sukcesywnie wy­
pierana przez rosnące potrzeby u- 
nowocześniającego się rolnictwa. 
Stąd konieczność przygotowywania 
już obecnie kadry fachowców. A 
odcinek ten pozostawia wiele do 
życzenia. Szczególnie wśród pra­
cowników warsztatowych. Na 13 794 
robotników były w końcu 1960 roku 
5232 osoby posiadające tytuły kwa­
lifikacyjne, co stanowi 38,7 procent 
kadry. Tylko 15,4% inżyniersko- 
technicznych pracowników warszta­
towych posiada wykształcenie wyż­
sze, a 48,3% średnie.

Stanowczo za mało uwagi po­
święca się również młodemu na­
rybkowi. W r. ub. w warsztatach 
POM szkolono zaledwie 728 ucz- 
niów,.

Fakt ten wywołuje zdziwienie, 
bowiem Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe, mimo poważnych trudności, 
potrafiły w tym samym czasie 
przeszkolić ponad 11 tysięcy trak­
torzystów i ponad 2 tysiące rze­
mieślników dla kółek rolniczych. 
Nowa dla POM — mimo ich do­
świadczenia w latach ubiegłych — 
forma działalności eksploatacyjnej 
stanowi obok usług warsztatowo- 
instalacyjnych, podstawowy kieru­
nek działalności.

Kontynuowanie prac rolnych wo­
bec zmienionych form życia gospo­
darczego wsi po 1956 roku, sta­
ło się? dla POM niesłychanie trud­
ne na skutek najczęściej plano-

mechanizacji rolnictwa nowe obo­
wiązki, lecz również otwiera przed 
nimi nowe możliwości. i formy u- 
sług eksploatacyjnych. Do podsta- 
wowych zadań w tej dziedzinie, 
mających bezpośredni wpływ na 
wzrost plonów należą: — zabiegi 
ochrony roślin, transport i wysiew 

" wapna nawozowego, wylew wody 
amoniakalnej i pomelioracyjne za­
gospodarowanie użytków zielonych.

W 1960 roku, wartość zabiegów 
ochrony roślin, pomimo występują-

zdają, się to potwierdzać. Ana]o- 
gicźhą sytuację możemy stwierdzić 
jeśli idzie o pomelioracyjne zago­
spodarowanie łąk. Pomimo niedaw. 
nego, podjęcia . przez POM tych' 
prac, wartość ich wyniosła w ub. r, 
6.039 tys. zł. W tym roku przewi­
duje się co najmniej trzykrotne 
zwiększenie wartości tych usług, 
Ciekawym przykładem .usług dla 
rolnictwa, może być POM Rzepin, 
woj. zielonogórskie, który jako 
pierwszy w kraju wykonuje prace 
melioranyjno-konserwacyjne. Cha.

lokalnerakter tych prac zrodziły 
potrzeby, a mianowicie:1 
ność najracjonalniejszego 
konserwowania urządzeń 
cyjnych na depresyjnym 
tzw. „Zielonego" Zagłębia"

koniecz- 
sposobu 
meliora- 
obszarże 
w rejo-

nie rzek Warty i Odry. Teren ten 
stanowi ogromne zielone bogactwo 
(produkcja suszu). Słabe jednak za. 
ludnienie tych okolic stwarzało po- 
ważne trudności w zdobyciu rąk' 
roboczych oraz wymagało znacz-- 
nych nakładów. Do wykonania prac 
przystąpiła specjalistyczna brygada 
z POM w Rzepipie, składająca się 
tylko z 15 ludzi i wyposażona rń,' 
iń. w pływające i zawieszane po* 
głębiarki, pływające kosiarki itpj 
Wartość przerobu do tej chwili wy.: 
nosi .150 tys. zł. Do końca b. r. ma 
osiągnąć kwotę 600 tys. zł.

Wszystkie wymienione wyżej prą-, 
ce rolne wykonywane są przez spe-' 
cjalistyczne brygady, wyposażone, 
w sprzęt pozwalający na całkowi-' 
te, kompleksowe zmechanizowanie' 
wszystkich czynności. Ten sposób 
organizacji pozwala równocześnie 
przyśpieszyć wykonawstwo i obni­
żyć znacznie koszty. Biorąc pod u^ 
wagę te możliwości obok znacze­
nia samych zabiegów w podnoszę-, 
niu produkcji rolnej, wydaje się 
niezrozumiałym fakt traktowania 
przedsiębiorstw mechanizacji rol­
nictwa przez odpowiednie wydzia­
ły rad wojewódzkich, li tylko pod 
kątem wysokości akumulacji. Zmia­
na tego stanowiska- niewątpliwie
wpłynie na dalsze rozszerzenie u- 

_____  . . sług produkcyjnych dla rolnictwa, 
cych jeszcze trudności w zaopa- Wiąże się z tym również koniecz- 
trzeniu rolnictwa w środki che- no^ zatrudnienia w POM pewnej
miczne, wyniosła 27 980 tys. zł, co 
stanowi 15% ogólnej wartości prac 
rolnych. W tym samym czasie POM 
województwa zielonogórskiego za­
początkowały dokonywanie przeró­
bek niewykorzystanych roztrząsaczy 
obornika na rozsiewaęze wapna. 
System ten przejęły przedsiębior­
stwa w innych województwach, z 
których poznańskie ma szczególne 
osiągnięcia w zakresie wywozu i 
rozsiewu wapna nawozowego. Cha­
rakter tych prac i ich zasięg z u- 
wagi na potrzeby wapnowania pra­
wie wszystkich gleb w Polsce, na- 
daje się specjalnie do przejęcia 
przez POM. Podobnie wylew wody 
amoniakalnej. Ten najtańszy na­
wóz azotowy, którego ilość będzie 
się systematycznie powiększała, nie 
cieszył się wśród rolników popular­
nością ze względu na kłopotliwy 
sposób • -transportu;" magazynowani a 
i rozlewu. • Jest natomiast stosun­
kowo łatwy do realizacji przez jed­
no przedsiębiorstwo działające na 
większych areałach i wyspecjalizo­
wano w tym działaniu. Osiągnięcia 
na tym odcinku takich POM Jak 
Mierzyn czy Stargard Szczeciński

ilości agronomów o określonych 
specjalnościach. Trudno sobie wy-‘ 
obrazić właściwe wykonanie zabie­
gów ochrony roślin czy prac łąkar- 
skich bez fachowego nadzoru i kie­
rownictwa. A tak właśnie dzieje się 
w większości POM. Fakt ten nie- 
pozostaje bez wpływu na jakość ro­
bót i terminy ich wykonania, nie­
słychanie ważne z punktu widzenia 
agrotechniki.

Nie sposób jest w krótkiej for­
mie dokonać przeglądu wszech­
stronnej działalności przedsiębiorstw 
mechanizacji rolnictwa, zaczynają­
cej się od usług- czysto technicznych 
poprzez prace rolne, transportowe, 
instruktaż, szkolenie aż do różnych 
form pracy organizatorskiej, okre­
ślanych 'łącznie mianem zaplecza 
techniczno$>rganizatorskiego.

. Jednak, .-już -nawet.;, ten krótki 
przegląd- pozwala^ wysnuć optymi­
styczne wnioski z dotychczasowej,- 
jak również przewidzianej w naj­
bliższych latach działalności przed­
siębiorstw mechanizacji i roli ich 
w technizacji i unowocześnianiu 
rolnictwa.
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PRODUKUJE
Kosze uliczne WZ Nr 

Nr 
Nr
2 
3

Wózek typu „A"

„ „ Japonka
Pojem, do śmieci WZ Nr 5 
Piaskarki uliczne

Kasety metal, do pieniędzy 
Polewaczki ogrodowe 

inspektowe
Pompki do płynów 
Węglarki domowe 
Wózki dziec. typu riksza 
Szafy stalowe

urządzenia do ogródków Jordanowskich
Jak: karuzele,huśtawki I równoważnie

Bliższych informacji udziela 
Dział Handlowy w. w. Spółdzielni teł. 435 65.

kowane. Stosowanie W jToktyJC cen roz­
liczeniowych należy też no rzadkości.

powstaje pytanie, czy należałoby w 
ogóle zrezygnować z cen fabrycznych i 
rozliczeniowych? Czy nie można by 
osiągnąć „równego startu** przedsię­
biorstw inną, prostszą i bardziej skute* 
czną metodą, np, opierając rozliczenia 
z budżetem na zakładowym planowanym 

• koszcie produkcji sprzedanej, skorygo­
wanym o planowany zysk. Uzyskana w 
ten sposób wartość produkcji sprzeda­
nej w^uutvau^ kuszl prudutkcji samy- 
gowany o planowany zysk) odjęta od glo- 
uainej wartości sprzedaży w cenach zoy* 

- tu daje różnice budżetowe (podatek 
juio-fc wic , brotowy). Różnice budżetowe mogłyby
wniosek, że wszelkie wysiłki w tych warunkach być obliczane

- • • • —*•---- -*3 kwartał. Powyższy sposób obliczania
różnic budżetowych byłby znacznie
mniej pracochłonny 1 nie wymagałby 
żadnego formalnego ustalania cen roz­
rachunkowych. Poza tym „równy start 
byłby lepiej zapewniony niż dotychczas. 
Przedsiębiorstwo zatrzymywałoby, jako 
zysk bilansowy, sumę obniżki kosztów 
plus przypadającą na nią marżę. Byłoby 
więc zainteresowane w obniżaniu kosz* 
tów w stosunku do planu (przekracza­
jąc koszty planowane przedsiębiorstwo , 
zmniejszałoby automatycznie swój zysKh 

Słabą stroną proponowanego rozwiąza­
nia są usterki planu kosztów. W szcze­
gólności dotyczy to planów kosztów no­
wych’’ wyrobów. Plany te robione są 
zapa^*. Usterki te trudne są do umk­
nięcia. Wprowadzanie nowych wyrobu» 
powinno być premiowane. Natomiast 
wprowadzenie zbyt ostrych reżimów pla­
nowania kosztów tych wyrobów mogło­
by działać jak antybodziec.

Ceny 
fabryczne

Dużo Już napisano na temat cen fa­
brycznych 1 systemu finansowego przed­
siębiorstw przemysłowych. większość 
autorów Jest zdania, że ustalone ceny 
fabryczne budzą poważne zastrzeżenia. 
Praktycznych jednak i skutecznych 
środków poprawienia systemu cen fa­
brycznych nikt nie wskazał. Nasuwa się
po prostu wniosek, że wszelkie wysiłki 
w- klerumtu udoskonalenia systemu nie 
mogą przyczynić się do istotnej popra­
wy, i że ceny fabryczne należałoby za­
stąpić czymś innym.

Niektórzy autorzy artykułów w „Ży­
ciu Gospodarczym" 1) wymieniają pięć 
celów, którym mają służyć ceny fabry­
czne. Są to: - v

1. obliczenie podatku obrotowego,
2. rozliczenie z‘ budżetem (wpłaty zy­

sku itd.),
3. rozliczenie z centralami handlu za­

granicznego zakresie eksportu,
<. zapewnienie 'równego startu (zys4 

kowności) -przedsiębiorstw różnych 
gałęzi produkcji,

5. porównanie wartości produkcji z 
różnych okresów czasu (ceny po­
równywalne).

W gruncie rzeczy ceny fabryczne ma­
ją tylko dwa cele — te, które są wy­
mienione w punktach 4 15, pozostałe 
zaś. cele wypływają z punktu 4. Wyla­
nia się pytanie, czy. ceny fabryczne 
spełniają te* zadania. '

Ceny fabryczne zrównywane „na si­
lę" z cenami zbytu nie mogą być „ce­
nami" równego startu. Powstające od­
chylenia (przeważnie w górę) powodują 
nieporównywalność cen. W rezultacie 
nleatóre artykuły zaopatrzeniowe wyka­
zują wysoką zyskowność (nawet kilku­
dziesięciu procent). Inne znów są defi­
cytowe. W takich warunkach o równym 
starcie-nie może być mowy. -

Trudno jednak o doskonalą metodę o* . 
siągania tzw. równego startu.

Warto również zauważyć, że podsta­
wowe systemy zainteresowania materiar 
nego, funkcjonujące w przedsiębió? 
stwach; system premii pracowników 
myślowych 1 bankowa kontrola-funduszu 
płac nie opierają się na cenach fabryczt 
nych 1 zysku bilansowym, ani też 
cenach rozliczeniowych i zysku rozli­
czeniowym. Podstawą działania tyca 
podstawowych bodźców Jest akumulacją 
pieniężna i wartość produkcji ooliczo" 
na w cenach zbytu.

Pozostaje jeszcze kwestia porównywał-, 
noścł produkcjr w czasie. Nie dotyczy 
to cen rozliczeniowych, które są różne, 
w różnych przedsiębiorstwach i zmieniaj 
ją się w czasie. Musimy znowu powró­
cić do argumentu, z którego skorzysta­
liśmy na początku. Ceny fabryczne ar-.a a. 1 c/CUAHO

Również ceny fabryczne „nie (każo­
ne" zrównywaniem z cenami zbytu nie 
zapewniają idealnego równego . startu. 
Wynika to z faktu, że ceny te ustalane 
są w oparciu o średni branżowy koszt 
własny produkcji. ■ Średni koszt własny 
Jest wypadkową odchyleń. W dół i w ■ ““ ..J -- —
górę indywidualnych kosztów produkcji tykułów. zaopatrzeniowych zrównywano
różnych artykułów w poszczególnych —— —-  kranco-.
przedsiębiorstwach. W tych warunkach 
ceny tauryczue uędąc „cenami równego 
startu" branż i przemysłów nie są ce­
nami równego startu przedsiębiorstw.'

Idealnymi „cenami równego 1 startu" 
przedsiębiorstw są ceny rozliczeniowe, 
oparte' na indywidualnych kosztach- wła­
snych przedsiębiorstw. Ceny te Jednak- 

■ że budzą inne zastrzeżenia, związane z 
porównywalnością produkcji. Te same 
artykuły produkowane w różnych przed­
siębiorstwach posiadają różne ceny roz­
liczeniowe. ceny te ulegają również 
zmianom w czasie.

। „na silę" z'cenami zbytu dają krańcem 
; wo różne wskaźniki rentowności I t™ 
, nie są porównywalne.

Przytoczone wyżej tezy 1 propozycj® 
skłaniają do rozważenia .celowości utrzy- 
mywania cen rozliczeniowych 1 cen la- 

- brycznych. Trzeba zweryfikować teore­
tyczne założenia funkcji spełnianych 
przez te ceny z praktyką. Sądzę, że WJ?. 
niki takiej weryfikacji- wskazywałyby ,n* 
konieczność wielu ■ pociągnięć ;
torskich".

Stosowanie obok siebie dwóeh syste­
mów rozliczeń (według, cen fabrycznych 
i wedljig -cen rozliczeniowych) -jest na­
tomiast bardzo. pracochłonne -1 skompli-

FELIKS FITZEK

I) M.in. „Dyskusja — Ceny fabryczne , 
W. Dudzińskiego w 15/61 nr. ZG 
„Ceny fabryczne a koszty". Juliana 
dqna w 24/61 ńr ŻG.



aINICJOWANA przez Redakcję „Zy. 
Z cIa Gospodarczego" 1 zapoczątkowa­

na artykułem Ignacego Sachsa dy- 
sgusja wokół zagadnień naszych sto- 

gospodarczych z krajami słabo 
lU winlętymi powinna zwrócić uwagę na 
"Jblcmy ważne zarówno z punktu Wl- 
fenla bieżącej jak 1 przyszłej . polityki 
„podarczej w tej dziedzinie. • Podjęcie 

g gysKusji wydaje ml się tym bardziej 
ie nt. że dotychczas w odniesieniu do 

problematyki nie wychodzimy poza 
a klaracje, bądź co gorszą błądzimy w 
(erze fałszywych wyobrażeń. Zwracały 

! to uwagę opublikowane już wypo- 
"ledzl dyskusyjne, słusznie podkreśla- 
" ie rozwój wymiany handlowej b 
krajami słabo gospodarczo rozwiniętymi, 

;Wiaszcza rozwój wywozu gotowych 
grobów do tych krajów nie będzie po.

Polska a kraje słabo rozwinięte

im w «

bów metalurgii czarnej i kolorowej rozwiniętych może wydać się zbyt 
optymistyczne.

, Od ' której strony jednakże nie 
rozpatrywalibyśmy omawianego prp- 
blemu nieodparcie wyłania się py­
tanie, na które odpowiedź powinna 
stanowić podstawę długofalowego

tiępował automatycznie, a dotychczaso­
we oslągnl|:cia w “kresie nle po­
winny w żadnym razie 
naw do ekstrapolacji na przyszłość.

stanowić pod. MACIEJ DENISZCZUK

N
asze stosunki 
wyrażające się w rozmiarach 
obrotów handlu . zagranicznego

gospodarcze,-

z krajami słabo rozwiniętymi są 
jzjś jeszcze względnie ograniczone, 
a ich rozwój na przestrzeni ostat­
nich. lat nieznacznie ten stan zmie­
nił. W 1958 roku obroty handlu za­
granicznego z kapitalistycznymi 
krajami słabo rozwiniętymi stano­
wiły ok. 15 proc, naszych obrotów 
z całym obszarem kapitalistycznym, 
w 1959 r. — ok. 16 proc, a w 1960 r. 
_ ok. 20 proc. ’).

Lista krajów,"z którymi nasze sto­
sunki gospodarcze są ugruntowane 
i posiadają perspektywy dalszego 
rozwoju jest dość skromna i ogra­
nicza się w zasadzie do kilku part­
nerów (India, Zjednoczona Republi­
ka Arabska, Turcja i Brazylia). O 
wiele szersze będzie lista krajów, 
które są zaledwie potencjalnymi 
partnerami Polski.. Odpowiedź na

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
surowców 1 produktów rolnych stre­
fy tropikalnej czy podzwrotnikowej 
(kauczuk, bawełna, włókna twarde, 
niektóre nasiona oleiste,' owoce cy­
trusowe, używki i inne), a także nie­
których surowców kopalnych do­
stępnych przede wszystkim tylko w 
jednym lub niektórych z krajów 
słabo rozwiniętych (surowce fosfo­
rowe. surowce glinonośne, niektóre 
metale kolorowe i inne).

Plan wymiany, wynikający z li­
sty importowej zestawionej pod ką­
tem „klimatycznych" i „geograficz­
nych" przesłanek może stanowić je­
dynie program minimalny. Będzie 
to inaczej mówiąc program wynika­
jący z zaspokojenia potrzeb impor­
towych na „najniższym poziomie". 
Górną granicę tego programu bę­
dzie wyznaczała natomiast chłonność 
importowa krajów słabo rozwinię-

pytanie, jak długa 
lista i jak dalece 
wymianę, stanowi 
wania problemu

powinna być ta 
rozwinąć z nimi 
próbę śformuło- 
(postanowionego

przez Redakcję ,,Ż. G.“ w zagajeniu 
dyskusji) wielostronności naszych 
stosunków gospodarczych z krajami 
ekonomicznie słabo rozwiniętymi.

Można z góry przyjąć, że tylko 
polityka koncentracji obrotów z 
określonymi krajami może przynieść 
korzystne rezultaty, a co więcej, że 
postulat osiągnięcia wysokiego vo- 
luminu wyrii&ny z krajami słabo 
rozwiniętymi „w ogóle" czy też z 
możliwie największą liczbą tych 
krajów jest równie niekorzystny co 
nie do zrealizowania. Tak więc 
problem, o którym mowa sprowa­
dza się raczej do próby określenia 
kryteriów. Jakie powinny stanowić 
podstawę do wytyczenia głównych 
kierunków naszej polityki handlo­
wej w odniesieniu do krajów słabo 
rozwiniętych. Chodzi tu przede 
wszystkim o program długofalowy.

Ogólnie rzecz biorąc punktem 
wyjścia do wytyczenia takiego pro­
gramu będą wynikające z wielolet­
niego planu (lub jego założeń) okreś­
lone towarowo potrzeby importowe. 
Te potrzeby wyznaczać będą kierun­
ki geograficzne zainteresowania im­
portowego, a co za tyifi idzie i eks-

tych na towary, które 
polska będzie miała im 
wania na eksport.

Należałoby poświęcić tu 
tej właśnie przewidywanej

gospodarka 
do zaofero-

nieco uwagi 
na przyszłość

chłonności Importowej krajów słabo roz­
winiętych. Cytowane przez M. Paszyń- 
sklego 2, szacunki Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ 3) przewidują, że Im­
port słabo rozwiniętych gospodarczo 
krajów (bez tzw. krajów naftowych) 
wzrośnie 2,6 raza w latach 1960—1986 tzn. 
w tempie średnio rocznym wynoszącym 
ok. 4,5 proc., zaś zapotrzebowanie tych 
krajów na Import dóbr inwestycyjnych 
wzrastać ma mniej więcej w tym samym 
tempie. Oczywiście, że w świetle tej hi­
potezy realne możliwości rozwoju pol­
skiego eksportu do tych krajów kształ­
tują się znacznie poniżej naszych zało­
żeń w tej dziedzinie.

Trzeba tu jednakże zwrócić uwa­
gę na następujące czynniki, które 
mogą usprawiedliwiać ■ pewien 
umiarkowany optymizm co do przy­
szłości naszych stosunków z kraja­
mi słabo rozwiniętymi.

1. Pewna liczba krajów rozwijać 
się będzie szybciej niż to przewidu-

czonej przeciętnej, to tym samym 
możliwy będzie szybszy rozwój tego 
eksportu i przesunięta zostanie gór­
na granica, o której mowa powyżej. 
Z kolei zmiany społeczno-politycz­
ne, jakie mogą nastąpić w omawia­
nym okresie w niektórych spośród 
słabo rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych mogą stanowić czynnik 
przyspieszający ich rozwój, a także 
otworzą prawdopodobnie nowe mo­
żliwości rozszerzenia z nimi stosun­
ków gospodarczych. Rzecz jasna, że 
czynnik polityczno-społeczny prze­
mian w krajach słabo rozwiniętych 
nie może stanowić podstawy do 
określenia w naszych planach wie­
loletnich ilościowych zadań rozwo­
ju wymiany.

O wiele bardziej istotna będzie 
zatem konfrontacja możliwości 
koncentracji wywozu do krajów, 
które reprezentować będą relatyw­
nie większą chłonność importową, 
z potrzebami importowymi wyzna­
czającymi (jak to określono wyżej) 
dolną granicę przyszłej wymiany 
z krajami słabo rozwiniętymi trak­
towanymi łącznie. Można z góry 
przyjąć, że rozpiętości pomiędzy 
„dolnym" poziomem wymiany — 
wyznaczonym ipinimalnymi potrze­
bami importowymi a „górnym" — 
wyznaczonym przez potencjalną 
chłonność rynków krajów słabo 
rozwiniętych, będą dość znaczne.

Poziom wymiany będzie jednakże 
wyznaczony także przez jeszcze je­
den czynnik, jaki stanowią możliwoś­
ci dostosowania się gospodarki pol­
skiej do potrzeb tych rynków. Cho­
dzi tu zarówno o granice zdolnoś-

tach b *yml krajami traktowanymi łącz­
nie, stanowi jeden z warunków realnoś­
ci takich założeń.

Możliwości kredytowania, zwłaszcza 
dotyczące wiązanych transakcji, przewi­
dujących uruchomienie produkcji okreś­
lonych surowców mogą okazać się ogra­
niczone, Cenna jest zatem propozycja 
Z. Dobrsklej 5) podjęcia prób finansowa­
nia tych inwestycji wspólnie z Innymi 
krajami socjalistycznymi.

Przewidywanie, że eksport nasz 
do krajów słabo rozwiniętych obej­
mować będzie wyłącznie niemal 
dobra gotowe (w tym przede wszy­
stkim inwestycyjne) słusznie okfe- 
ślone zostało jako mające więcej 
wspólnego z mitologią niż z rzeczy­
wistością. Jednakże odpowiednie 
dostosowanie struktury naszego wy­
wozu do potrzeb tych krajów, a 
więc mówiąc wprost zaoferowanie 
na rynki odpowiednich ilości su­
rowców i półfabrykatów nastręczać 
będzie poważne trudności. Możli­
wości takie nie istnieją praktycznie 
rzecz biorąc w zakresie surowców 
energetycznych, a w zakresie wyro-

portowego — 
automatyczny.

w sposób . niejako

ci kredytowania eksportu dóbr 
westycyjnych, jak 1 możliwości 
oferowania masy eksportowej o 
powiedniej strukturze.

in- 
za- 
od-

ją przytoczone szacunki EKG, 
nowiące przeciętną dla całego 
społu krajów określonych jako 
bo rozwinięte gospodarczo*).

2. Szacunki te zakładają

sta-

sła-

nle-
zmienne stosunki polityczno-społecz-, 
ne w krajach słabo rozwiniętych;

O ile możliwa będzie koncentra­
cja eksportu polskiego do krajów,
których Zapotrzebowanie 
wzrastać będzie szybciej

importowe 
od przyto-

Jak to podkreśliły dotychczasowe wy­
powiedzi, eksport maszyn i urządzeń na 
rynki krajów słabo rozwiniętych gospo­
darczo będzie mógł odbywać się w prze­
ważającej części na warunkach wielo­
letnich kredytów, zaostrzając ten pro­
blem można powiedzieć, że w tym przy­
padku wylania się alternatywa: ekspor­
tować, a więc kredytować, lub: nie kre­
dytować, a więc i nie eksportować.

Konsekwencją więc rozwoju wymiany 
(a więc 1 eksportu dóbr gotowych) z 
krajami słabo rozwiniętymi będzie szyb­
szy wzrost eksportu niż Importu. Zało­
żenie zatem w długoletnich planach go­
spodarczych strukturalnej niejako nad-
wyżki wywozu nad przywozem w obro-
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będą bardzo ograniczone, a to 
przede wszystkim z uwagi na szczu­
płość własnej bazy, surowcowej. 
Możliwości' wywozu półfabrykatów 
i wyrobów chemicznych zależeć 
będą podotjnie jak to ma miejsce w 
odniesieniu do maszyn i urządzeń, 
głównie od chłonności rynków par­
tnerów. Trzeba przy tym'podkreślić, 
a może to stanowić próbę odpowie­
dzi na jeden ze znaków zapytania 
postawionych przez Z. Dobrską6), 
że chłonność ta zależna jest od po­
tencjału przemysłu chemicznego w 
tych krajach. Udział wysoko rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych 
(Europa Zachodnia, Ameryka Płn. 1 
Japonia) w światowej produkcji 
przemysłu chemicznego stanowił w 
r. 1959 ok; 70 proc.6) ą przeważają­
ca część światowych obrotów pro­
duktami tego przemysłu odbywa 
się poml.;fzy tymi właśnie 'krajami. 
Tak więc tylko te spośród obecnie 
słabo rozwiniętych krajów staną się

, w p.-yszl.'ci 
dla prcl.któw 
rozwiną własny 
ny.

chłonnym rynkiem 
chemicznych, które 
przemysł chemicz-

programu rozwoju stosunków go­
spodarczych. Polski z krajami słabo 
rozwiniętymi. Pytanie to dotyczy 
przyszłej chłonności Importowej 
tych krajów (których minimalną 
listę wyznaczają potrzeby importo­
we Polski) oraz udziału Polski w: 
rozmiarach tego importu. Importu 
jaki będzie dla polskiej gospodarki 
możliwy i celowy do osiągnięcia.

Odpowiedzi na te pytania nie uda 
się udzielić bez uruchomienia wie­
lostronnych prac badawczych, po­
partych .bardziej aktywną penetra­
cją rynków prowadzoną już dziś z 
myślą o przyszłości.

Na razie niestety nie widać, aby 
tego rodzaju prace mogły znaleźć 
odpowiednią bazę organizacyjną; 
bez której trudno będzie wyjść poza 
pobożne życzenie, bądź stawione na 
wyrost zadania.

Obecny niski udział w zaspokaja-
niu potrzeb importowych słabo roz­
winiętych krajów, jaki przypada na 
kraje socjalistycźne, wynika także 
i z tego, że poziom rozwoju prze­
mysłu chemicznego w tyęh ostat­
nich jest jeszcze niewielki, przy 
czym kraje te są dotychczas same 
importerami netto produktów che­
micznych. Jakkolwiek zatem nasze 
plany wieloletnie przewidują naj­
szybszy, w porównaniu z innymi 
przemysłami, rozwój przemysłu che­
micznego, założenie, że wewnętrzne 
możliwości tego przemysłu nie bę­
dą czynnikiem ograniczającym 
wzrost wywozu do krajów słabo

1) Należy mleć wprawdzie na uwadze; 
że wskaźnik ten byłby wyższy; gdyby 
uwzględnić zakupy niektórych towarów; 
dokonywane za pośrednictwem krajów 
wysoko rozwiniętych.

8) ,-,2ycle Gospodarcze1’ 1® 30 <314)
3) Economic Survey of Europe In 1960; 

UN, Geneva 1961.
4) Szacunki te przewidują; że przy 

przeciętnym 2,7-krotnym wzroście impor­
tu w latach 1959—1980 wszystkich krajów - 
słabo rozwiniętych (łącznie) import kra­
jów Ameryki Łacińskiej wzrośnie 3-krot- 
nle, Środkowego Wschodu — 2,85 raza; 
Afryki — 2,55 raza; krajów ECAFE (bez 
Japonii) — 2,6 raza.

5) ,-,Zyde Gospodarcze1’ nr. 19
6) Szacunek w oparciu o A. Metznera: 

t.Chemische Industrie der Welt".

Osłabienie koniunktury .w NRF
Niezmiernie ważnym elementem rozwo­

ju koniunktury w NRF jest napływ no­
wych zamówień. W ostatnich miesiącach 
wykazuje on tendencję • spadkową. We­
dług oficjalnych danych statystycznych 
indeks nowych zamówień w sierpniu br. 
zmniejszył się w stosunku do IIpca br. 
o 3 proc, spadając do 189 punktów (po­
ziom 1954 r. ■= 100). Zmniejszyła się za­
równo wartość nowych zamówień zagra­
nicznych jak i rynku wewnętrznego.

W stosunku do sierpnia roku ubiegłe­
go Indeks zamówień zagranicznych 
zmniejszył sie o 7 proc.; zamówień we- 
wnątrzkrajowych o 5 proc. Spadek ten 
Jest więc większy od sezonowego zmniej­
szenia się zamówień w poprzednich la­
tach. Spadkiem . zostały głównie objęte 
przemysły inwestycyjno-przemysłowe. W 
tej dziedzinie spadek zamówień zagra­
nicznych wynosi 13 proc., a krajowych 
14 proc. Przemysł maszynowy zanotował 
spadek o 13 proc., budowy pojazdów 
mechanicznych -o 8 proc, i elektrotech­
niczny również o 8 proc.

W związku ze zmniejszającym się na­
pływem nowych zamówień w przemy­
słach przetwórczych hutnictwo NRF 
zmniejszyło swą produkcję we wrześniu 
br. w porównaniu z sierpniem z 2,86 
min t stall do 2,63 min t asurówki 
żelaza z 2,19 min t do 2,06 min t.

Dają się zauważyć również trudności 
w zbycie niektórych artykułów długo­
trwałej konsumpcji, np.' telewizorów. W 
związku z tym zakłady Telefunken w 
Hanowerze zwolniły kilkuset robotni­
ków.

Również w produkcji przemysłowej 
wystąpiło osłabienie tak, że indeks mie­
siąca sierpnia, 244 punktów (1950 r. = 
100). nie podniósł się ponad poziom m-ca 
llpca.

Przyrost produkcji za 8 pierwszych 
miesięcy br. w stosunku do tego same­
go okresu ub.r. wynosi 7,4 proc. Spadek 
wpływu zamówień, o ile nie wystąpią 
inne czynniki, będzie więc wpływał na 
dalsze osłabienie tempa rozwoju produk­
cji w NRF. W

ie smali
Pomoc chińska dla Ghany 

i Indonezji z
Na mocy umowy podpisanej w sierp­

niu w Pekinie Ghana uzyskała od rzą­
du chińskiego bezprocentową pożyczkę 
w wysokości 7 min funtów (ok. 20 min 
doi.), którą będzie spłacać w okresie od 
llpca 1971 do czerwca 1981 roku artyku­
łami swojego eksportu albo w walucie 
krajów trzecich stosownie do każdorazo. 
wego porozumienia.

W ramach tejże umowy Chiny zobo-’ 
wiązały się do okazania Ghanie technicz­
nej pomocy na polu przemysłu 1 rolnict­
wa oraz do dostarczania sprzętu tech­
nicznego niezbędnego do industrializacji 
kraju.

Ponadto między obu krajami zostało 
zawarte porozumienie handlowe, według 
którego każda ze stron udziela drugiej 
stronie kredytu w wysokości 4 min fun­
tów, regulowanego corocznie przez oby­
dwie strony. Chiny będą eksportowały 
do Ghany narzędzia rolnięze, maszyny 
oraz sprzęt techniczny dó budowy dróg, 
a Ghana wywozić będzie do Chin ka­
kao, orzeszki ziemne, koprę, kawę, tytoń 
I przemysłowe diamenty.

*
Jak poda je „Financial Times", w depe­

szy z Djakarty, rząd chiński «obowiązal 
się udzielić. Indonezji pożyczki w wyso­
kości 20 min doi. na sfinansowanie roz­
budowy przemysłu tekstylnego. (P)

Kanada traci samodzielność 
ekonomiczną

Gospodarka Kanady jest w coraz 
większym stopniu opanowywana przez 
obce, głównie amerykańskie kapitały. 
Jak wynika z niedawno opublikowanych

przez kanadyjski urząd statystyczny da­
nych, porównujących stan udziału ka­
pitałów zagranicznych w 1951 1 1958 r. 
obce kapitały kontrolowały w 1958 roku 
40 proc, kanadyjskich przedsiębiorstw 
handlowych 1 przemysłowych.

W tym okresie Kanada stała się po­
ważnym terenem' amerykańskich inwe­
stycji przemysłowych, które wzrosły z 
13,4 mld doi. w 1951 r. do olbrzymiej su. 
my 27,4 mld doi. w 1958 r. Poniższe ze­
stawienie oddaje stopień opanowania 
przemysłu kanadyjskiego przez amery­
kańskie kapitały.

ri o

5.
a- M 5=2 ga«_ § 5

Przemysł ogółem 36,3% 43,8%
pp tekstylny 10,4% 10,8%
pp • chemiczny 43,8% 50,9%
99 naftowy 52,2% 69,4%
99 górniczy 35,0% 50,7%

inne gałęzie przemysłu 37,2% 45,2%
Handel 5,3% «.2%

Jak z tego oficjalnego zestawienia wy­
nika główną domeną amerykańskiego 
kapitału w Kanadzie jest wydobycie naf­
ty 1 gazu ziemnego oraz przemysł, che­
miczny. Również w górnictwie udział 
kapitałów USA przekroczył 50 proc. Czy 
wobec tego nie można mówić o integ­
racji amerykańsko-kanadyjskiej, prze­
kształcającej Kanadę ,w kolejny stan 
USA? (d)
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o problemach gospodarczych
Wzbiera powódź „wyników ankiet". Sami nie możemy 

się ich ustrzec, o czym świadczy publikowane w niniej­
szym numerze „ZG“ omówienie wyników badań ankieto­
wych kilkuset przypadków mank w handlu detalicznym. 
Oczywiście, ankieta może dotyczyć poważnych spraw 
1 umożliwić wgląd w zagadnienia, które wymykają się 
oficjalnej statystyce. Ponadto może dotyczyć zjawisk nie 
dających się mierzyć 1 wyrażać liczbami. Jakże Jednak 
często olbrzymi trud włożony w zorganizowanie ankiety 
i późniejszą Jej obróbkę - nie wart jest przysłowiowej 
świeczki. Niejednokrotnie więc znacznie korzystniejszym 
wyjściem Jest sięgnięcie po materiały, które uzyskać moż­
na inną drogą.

Przykładem takiej pożytecznej sui generis ankiety był 
przegląd zakładów pracy dokonany przez ZMS i CRZZ. 
Wynik tego przeglądu omawia TADEUSZ KOŁODZIEJ­
CZYK w POLITYCE. W ubiegłym tygodniu kontynuował 
on swój cykl „Młodociani i dorośli" artykułem ZA FA­
BRYCZNĄ BRAMĄ, w którym pokazuje, co porabiają 
młodociani pracownicy „za fabryczną bramą".

Kontrola, przeprowadzona w 7 363 zakładach w 1961 r. 
wykazała, że od 1959 r. nastąpił bardzo poważny wzrost 
odsetka młodocianych objętych szkoleniem. Odsetek ten 
w 1959 r. wynosił 32 proc., obecnie zaś przekracza 84 proc. 
Innymj słowy, znacznie mniej jest obecnie przypadków, 
w których zakład pracy traktowałby młodocianych jako 
zwykłą silę roboczą.

Wśród pozostałych 16 proc, młodocianych część wyko­
nuje prace, które równają się, praktycznie biorąc, przy­
gotowaniu gońca, część zaś pracuje na normalnych wa­
runkach, do akordu włącznie. Jest to, rzecz Jasna, bardzo 
ujemne zjawisko, które trzeba będzie konsekwentnie 
zwalczać do końca. __

Jeśli idzie o naukę młodocianych w zakładach pracy, 
T. Kołodziejczyk zwraca uwagę, że dane liczbowe nie 
obrazują bynajmniej stanu faktycznego. Cóż bowiem z te­
go że wskaźnik jest wysoki, skoro wśród badanych 
przedsiębiorstw tylko 9 proc, dysponuje wydzielonymi 
warsztatami szkoleniowymi, zbyt mało jest Jeszcze szkól 
przyzakładowych. Praktyczna nauka na stanowisku pracy 
pod kierunkiem doświadczonych majstrów i kierowników 
nie zawsze odbywa się według uprzednio opracowanego 
programu. Nieco lepiej jest z kształceniem ogólnym mlo- 
doianych. I tu jednak wytknąć by trzeba zdarzające się 
dość często tolerowanie zaniedbywania się młodocianych 
w nauce. Około 15 proc, młodocianych nie kształci się 
w ogóle. Rzecz charakterystyczna, że najwięcej takich 
unikających nauki Jest wśród młodocianych zatrudnio­
nych w rolnictwie.

T. Kołodziejczyk przytacza również szereg danych co 
do ochrony zdrowia młodocianych, wypadków przy pracy, 
czasu pracy itp.

■
W tym samym numerze „Polityki" JANINA WALUK 

zajmuje się pracą kobiet. W artykule KOBIETA, DOM, 
PRACA autorka zastanawia się, dlaczego coraz częściej 
spotkać można wołanie o powrót kobiety do zajęć domo­
wych. Jednym ze źródeł takich poglądów Jest brak odpo­
wiednich warunków, w których znaczna część czynności 
wykonywanych w domu mogłaby być przesunięta poza 
dom. Drugim czynnikiem jest brak dostatecznie wysokich 
kwalifikacji zawodowych — co Jest wynikiem zarówno 
braku możliwości podnoszenia kwalifikacji, jak i często

niechęci do Ich podnoszenia. A1e u podstaw tej sytuacji 
leży znowu konieczność łączenia pracy zawodowej z za­
jęciami domowymi. Warunki te stale zmieniają się na ko­
rzyść. Dochodzi jednak inny czynnik, Jakim Są zakorze­
nione nawyki myślowe, zwyczaje 1 przekonania, upatru­
jące jedyne miejsce kobiety — w domu. Ten element psy­
chologiczny spotyka się nie tylko u mężczyzn, lecz rów­
nie często u kobiet, które pracę zawodową traktują nie­
jednokrotnie jako zło konieczne.

*

Skoro mowa o domu, warto zwrócić uwagę na artykuł 
JERZEGO URBANA - GWOŹDŹ DO ŚCIANY („Polityka" 
nr 40). Autor w sposób dowcipny pokazuje, na ile kłopo­
tów, poszukiwań i rozczarowań skazany jest człowiek, 
który przy swoich skromnych dochodach podejmuje tzw. 
urządzenie mieszkania. Najprostsze — zdawałoby się — 
sprawy, urastają do trudnych problemów. A tylko dlate­
go, że handel meblami 1 artykułami gospodarstwa domo­
wego nie troszczy się dostatecznie ant o obsługę klienta, 
ani o odpowiedni asortyment^owarów. Nie bez winy 
zresztą jest tu niedostateczna sieć usług.

*

PRZEGLĄD KULTURALNY opublikował felieton OLGIER­
DA BUDREWICZA pt. LOT OF TROUBlE, który wskazu­
je — Jak w wyniku doraźnych oszczędności i uciekania 
przed myśleniem na dłuższą metę gospodarka ponosi nie­
powetowane straty. Autor sygnalizuje niebezpieczeństwo, 
Jakie zawisło nad naszą komunikacją lotniczą. Z braku 
środków na modernizację taboru, Opychana jest ona na 
coraz dalsze pozycje przez rozwijające się towarzystwa 
lotnicze. „Jak tak dalej pójdzie - stwierdza autor z go­
ryczą — niedługo będzie nam trudno być równorzędnym 
partnerem dla San Marino".

it
Imponujący Jest ostatni numer ARGUMENTÓW — . 1® 

stron, cały zeszyt poświęcony problematyce czasu. W arty. 
kule czołowym tego numeru RYSZARD TURSKI za przed­
miot rozważań wziął CZAS CZŁOWIEKA. Pisze on m. in., 
iż w warunkach kapitalizmu....

„Czas człowieka został rozbity, zdezintegrowany — P°* 
dzielony na sztuczne, nieomal antagonlstyczne kategorie 
„czasu pracy" i „czasu odpoczynku", czas pracy ma być 
teraz czasem jedynie monotonnego wysiłku wyniszczają­
cego siły fizyczne i psychiczne robotnika, a czas odpo­
czynku tylko czasem regeneracji sil, potrzebnych do 
kontynuowania dalszych wysiłków. W ten sposób ulega 
dehumanizacji 1 czas pracy 1 czas odpoczynku; są wciąg­
nięte w orbitę produkcji kapitalistycznej, czas społeczny 
wyobcowuje się od człowieka, a człowiek wyobcowuje się 
od swojego czasu".

W dalszej części artykułu autor zajmuje się zagadnie­
niem czasu pracy 1 odpoczynku w naszych warunkach; 
problemami humanizacji czasu odpoczynku,

T. J.

powszedniego

WIĄZANKA DLA PKP

■ Przed kilkoma dniami mieliśmy o- 
kazję przeczytać w gazetacji o tym, 
jak to w czasie Jazdy urwał się 
ostatni wagon pociągu Kraków — 
Warszawa i jak dzięki świetnym u- 
rządzeniom automatycznym i .-spraw­
ności obsługi wszystko s'ę dobrze 
skończyło l nawet pociąg przyszedł 
planowo do stolicy. Brawo/ Pełne 
uznanie dla kolejarzy t sprzętu.

Prawdopodobnie przez niedopatrzeń 
nie do prasy codziennej nie przedo­
stała się wiadomość Innego charak­
teru. Awaria pociągu pod Katowica­
mi w dn. 6 bm. wieczorem zdezorga-

nlzowała ruch w tym węźle na parę 
godzin. Ale nie o to chodzi. Takie 
wypadki są, niestety, zawsze i wszę­
dzie możliwe. Rzecz jednak w tym, 
jak zachowują się wówczas - władze 
kolejowe. Otóż w tym przypadku 
zachowały się chyba niewłaściwie.

Z pełną świadomością (co, do tego 
nie może być' żadnych wątpliwości), 
że skutków awarii nie da się usunąć 
nu wet w ciągu godziny - megafony 
na peronach dworca katowickiego 
nadawały meldunki o opóźnieniach 
różnych pociągów zaczynając od... J5 
wbtut. Co pewien czas dodawano 10. 
15 lub 20 minut opóźnienia. M. In. 
pociąg Wrocław — Przemyśl spóźnił 
nadejście o 2 godziny, ekspres Gliwi­
ce _ Warszawa — o 2 i Pół godziny. 
Cały ten czas pasażerowie spędzili 
na przewiewnym peronie (a upału z 
pewnością nie było), zdenerwowani- 
i niepewni, bo przecież „opóźnienie 
może się zwiększyć lub zmniejszyć". 
Każda następna informacja o po­
większeniu spóźnienia pogłębiała zde 
nerwowanie i niepewność. No, może 
jednak tym razem to ostateczny ter­
min... W ten sposób nikt nie poszedł 
na kolację, ani na kawę, ani w ogó­

le na nic, tylko marząc o kolacji lub 
kawie i dlatego złorzecząc stał, marzł 
lub spacerował dla rozgrzewki, snuł 
domysły, denerwował się, patrzył na 
zegarek, na towarzyszy niedoli, wy­
stawał pod budką dyżurnego ruchu 
oczekując stamtąd objawienia — czy­
li robił to Wszystko; co zwykł w 
takich przypadkach pasażer wysta­
wiany do wiatru — dosłownie i u; 
przenośni — przez władze PKP.

Inny kwiatek. Miejscówki w pocią­
gach Warszawa — Katowice to rzecz 
doskonała. Ale — z chwilą pojawie­
nia stę miejscówek znikły wagony 
restauracyjne. Nie ma nawet bufetu. 
Przez 4 godziny — ant kęsa, ani ły­
ku czegokolwiek. Chyba, że ktoś 
przezorny zaopatrzył się nie tylko w 
bilet, ale i w wiktuały, łącznie z 
butelkami lub termosami. Czy na 
zorganizowanie bufetu z prostymi 
gorącymi daniami i napojami nie 
starczyło już w batalii o wygodę pa­
sażera tej dodatkowej uncji rozma­
chu? Czy mamy . to rozumieć, jako: 
siedź, kiedy ci dobrze?

Kiedy niedobrze/
(wd)

Sport kryje wiele tajemnic ł dziwności, 
oko nie widać. Zgłębimy je po krótce.

Za ile złotych przeciętny Polak dziennie

których na

sobie zjada?
Odpowiedzi na to udzielają nam Jjudanta budżetów 
rodzinnych 1 stawki na wyżywienie w sierocińcach, do- 
maęh,.sfąrcówr domach,, wczasowych i innych-;, podobnych-
miejscach; kilkanaście 

■ Są jednak Polacy, 
kanaście razy tyle.

złotych.
którzy zjadają dziesięć lub kil-
Ucieleśnlają oni dziecięce wy-

Szczecin — Dqbie 

ul. Młyńska 9

posiada do upłynnienia

części samochodów:
Star 20, Lublin, Warszawa M-20, 
Zis-5 Gaz, części do motocykla

obrażenia o kapitaliście, którego kapiłaltstyczność polega 
na tym, że na obiad zamiast befsztyku pałaszuje tako­
wych tuzin. Sportowiec bowiem potrafi zjeść za 160— 
200 zł dziennie Oczywiście żołądek jego rozszerza się na 
zasadzie odruchu warunkowegc tylko wtedy, kiedy żar­
cie jedzie na stół wprost z państwowej kasy.

Można przyjąć, że sportowiec musi jeść np. trzy razy 
tyle Ile staruszka, sierotka, albo wczasowicz. W końcu 
obiektywnie trzeba', przyznać, że za to nikt pensjo- 
nariuszce domu starców nie każę tłuc kogoś po twarzy, 
sierotki są u nas absolutnie wyzwolone od obowiązku 
skakania wzwyż, a wczasowicze nie są zobowiązani 
do biegania, przynajmniej zbyt szybko lub daleko. 
A więc trzy razy tyle, ale dziesięć? Gdzie kończy się 
apetyt, a zaczyna sztuka cyrkowa?

Historia zna wzorce konsumowania ogromnych ilości 
pieniędzy przetworzonych na żarcie. Rzymianie folgowali 
sobie używając piórka, którym łaskotali gardło. Socja­
listyczny GKKF stanowczo wszakże zabrania takich 
praktyk, obrażających producentów płodów rolnych. 
Rosyjscy kupcy za carskich czasów niedojedzonym ka­
wiorem smarowali osie powozów. Nasi spoitowcy pod­
kreślają swoją ludowość nieposiadaniem powozów, 
a wozy wszelkiej marki na kawior chodzić nie chcą, ani 
nawet na łososie, ani na majonezik z sandacza.

Radzą więc sobie nasi wyczynowcy Inaczej. Po prostu 
współczesna nauka odkryta, że człowiek może pochłonąć 
znacznie więcej złotówek w stanie płynnym niż stałym. 
Płyn nie wymaga żmudnego ruszania żuchwami, nie 
zamula żołądka — po prostu mocą siły grawitacyjnej 
leci sobie i leci. Dzięki tym właściwościom produktów 
płynnych sportowcy mogą pochłonąć dziesięć i dwa­
dzieścia razy więcej złotówek niż ci, którym płynów 
nie leją w bakały. Inna sprawa, te mlekiem ani sokiem 
pomidorowym nie sposób „wyrobić" dziennej normy na 
wyżywienie i trzeba się uciekać do płynów mniej łagod­
nych w smaku, ale za to wyżej kalorycznych. Wiadomo 
zaś,' że sport kaloriami stoi.„No, #te to już są koszty 
własne zawodu. W każdym razie na bankietach spoży­
wanych jest do 50 proc, pieniędzy przeznaczonych 
w sporcie na żywienie. A czego się nie wchłonie- na 
bankietach — to zapakuje się na drogę. Żaden Sylwester 
nie czyni w składach PMS takiego spustoszenia, jakie 
spowodował np. wyjazd naszej ekipy na rzymską olim­
piadę.

O sporcie można też powiedzieć, że jest, to najbar­
dziej humanistyczna dyscyplina ludzkich poczynań. Hu­
manistyczna oczywiście nie od „homo”, tylko wprost 
przeciwnie od „humanistyka". Wykształciła ona np. 
znacznie większy niż filozofia relatywizm pojęć.

Budowany jest on w oparciu o prawne akty norma-; 
tywne — czyli, suchy I niewdzięczny surowiec. Np. star 
tuty I Inne dzielą pisane głoszą, że sportowcowi ńte 
wolno dawać zapłaty w naturze, ant w gotówce, a za 
zwycięstwa 1 rekordy otrzymywać on może wyłącznie; 
iprzędpjjo^jj.Tnając.e;;,chąrdWł!’ :Pamiątkffwy,, symbOiiczny; 
jakc puchary medale - l inne źle idące, „w, handlu dro­
biazgi.

Okręgowy,' Związek Bokserski we Wrocławiu z okazji 
ślubu zawodnika funduje mu garnitur. Innemu zaś daje; 
aparat fotograficzny z tego powodu, że obywatel ten lubi 
sobte pstrykać. Trudno wszakże twteid tć, że garnitur , 
i to jeszcze ślubny, nie może mleć wartości pamiątko-- . 
wej U tylko moralnej. To samo da się powiedzieć o apa­
racie fotograficznym. Zęby zaś zlikwidować handlowe 
wartości takich rzeczy, wystarczy uwierzyć w morale, 
sportowca, który ubranie natnle tu i ówdzie żyletką, • 
a w aparacie stłucze obiektyw, aby mu żadne tam ■ 
utylitaria nie mąciły uczuciowego stosunku do pamiątek.

Ekipie zagranicznej kupiono upominki za 5 500 zl, 
w tym 44,6 kg gęsi oraz sześć szynek. No l co z legał 
W końcu trudno powiedzieć, że pamiątkę może stano- s 
wić jeleń na rykowisku, a szynka w puszce nie, albo 
też, że wspomnienia z Polski nie mogą być odświeżane 
widokiem gąskt — bądź co' bądź stworzenia miłego 
i przypominającego wyglądem łabędzia. Oczywiście ktoś ■ 
tu może zauważyć, ze wręczone gęsi zapewne były 
•martwe, a taka pamiątka szybko się psuje. Cóż jednak 
powoduje uczucia bardziej bezinteresowne, niż nie- , 
boszczykl

Wreszcie rolę „suwenlrów" pełnią też czasami Bilety 
Narodowego Banku Polskiego. Czy jednak z całą peuł- 
nością można stwierdzić, że pejzaż wiejski Chełmoń­
skiego nadaje się na pamiątkę, a pejzaż fabryczny ze 
stuzłotówki wykonany dobrą farbą na doskonałym pa­
pierze — nie nadaje się. Rzecz gustu. W końcu jeden 
lubi olejne widoki wsi, a drugi rotograwiurowe miasta.

W każdym razie satysfakcję musi sprawiać, te nasi. • 
działacze sportowi tak często przez żółcią pędzonych ■ 
satyryków '^nazywani podbljaczaml świata przy użyciu • 
nogi, a nie głowy — blją jednak na łeb 1 to głową 
filozofów w dziele rozciągliwego traktowania pojęć, 'co 
jest świadectwem szerokości horyzontów myślowych.

Z niesmakiem tedy trzeba ootraktować wyczyny nie-. 
których , nieodpowiedzialnych elementów z Najwyższej 
Izby Kontroli, które to elementy z kaloszami wiozły ■ 
w sportowe dusze i jęły ttamsić wolną myśl kalkula- _ 
cyjną drobiazgowym wyliczaniem.- a tu 35 proc, nad- . 
płaty tytułem odszkodowania za utracone przez zawód- 
ników zarobki, a tu machlojki z podwójnymi delegacja- . 
mi, a , tam znów podejrzane rozdawnictwo gratisowe , 
jednej trzeciej biletów na jakiś mecz;

Nie po to tworzymy państwa w. państwie, żeby organa 
państwa .rodzącego -państwo brutalnie naruszały suwe­
renność i granice integralnego organizmu państwowego;, 
nalotami koszącymi buchalterów.

•• Precz-z lotami w cudzą atmosjerę! Jakby ona nie 
pachniała, pachnąć ma swoimi Nie' oddamy ani guzika 
od darowanego garnituru.

KLAKSON

BMW oraz odlewy 
przemysłową gałąź
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